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WARSZAWA, 4.4 (tel. wł. „Hasła Łódz­
kiego"). Marszałek ~„iłsudski dziś o gcdzinie 
12-ej minut 30 złożył rewizytę p. marszałko­
wi Sejmu Daszyńskiemu w gmachu sejmo­
wym. 

P~ważny organ francusk· zarzuca premjerowi lite\vsklemu dwuUcowość 

angielska podkreśla pokojową politykę Polski 
Minister aleski 

ociwiectzi Musso!miego 
RZYM, 4.4 (PAT) .. V.I miardajnycl1 ko­

łach włoskich potwierdzają wiadomość, że 
minister Zaleski wyraził chęć odwiedzenia 
osobiście Mussoliniego. Przybędzie on do 
Rzymu za~·az po Wielkiej Nocy. , 

PARYŻ, 4.4 (PAT). Petrinax, Qmawia­
jąc w „Echo de Paris" rezultaty konferencji 
królewieckiej, podkreśla liczne dowody chę 
ci pojednania, okazan.e· przez minisi.ra Zeles­
!dzgo, i zaznacza, że nie zdały się O'.tle na 
nic. Potrafiono zaledwie ubrać w przyzwo­
ite pozory zerwanie rokowai'i. 

Waldcmaras w końcu lutego zapropono­
wał odbycie konferencji w Królewcu jedy­
nie w celu uniknięcia na sc:::ji marcowej na­
gany ze strony R&:;dy Ligi Narodów, jeżeliby 
się stosował do kunktatorskich metod, zale­
canych przez ministra Stresemanna. 

M.ożHwe jest - kończy Pertinax, że 

W kołach tych zapewniają rówmeL, że 
wizyta min. Zaleskiego, który był bardzo ce­
niony podczas swego p0bytu w Rzymie, bę­
dzie napcw110 poiądaną dla narodu wło­
skięgo. 

Fantastyczne pomysły niemieckie 

l" z suente ziem~ ptlld o wojnie lsł, -lite vskiej 
Berlin zdenerwowany wynikami 'narad królewieckich, rozsiewa 

sensacyjn~ ·ptotJ<i. 
·e~_niem ( 

WI,ĘDĘN 4.4. {Tel. wł. ,,Hasła Ló 1zkie- I 
go'}. 7czo.aj znana miejs.nwość .przemy- I BERLIN 4 4 (t I ł H ł ł 'cl 1 • g ") ... ;, , . _ e . w . ,, .as a ~o •z;{te o 

„ · -ł71ę:lni • :lic11"" c s'·d! ze- ··, ymk :...onfe~ncj1 krolewieckiej :wskoczył 
s ~ naw;cc·z'J:n'l ;rxę<en .n i:icm:, 'tó e ~ ... tejs ... e c'.a roltly '.!nc, spo ~i a się b; 
od~?:uŁo w kł ,r-m1k z poi tdnia na pałnDc. ,_,1cm, że _ 0 ile nie dojdzie do zerwania ro-

W·„irząsy ziemi pc»·vtar:rnły f:i-ę k'Hrnkrot- kowc:.ri _ to będą one conajmniej odroczone 
n.ie. llez osiągnięcia widocznych wyników. 

Gdy w r•chu ui;czny.n w zgidku mało 
:;:~ r azonc tn:;:sk:n:c, w domach pornszy~y · W doniesieniach z Warszawy „Berliner 
s:: obrazy, przawrąca!y stoły i -rzcsla, I Tageblatt" notuje rzekome pogłoski bliskiej 

• fa ~Nieży l.:ośc:ic.ia iarx-ego siraż'lik cd- 1.::::cji zhrojnej Polski przeciwko Litwie w o-
c.zul p01•Jc+ • p z~chy '1IDC wirz:iy. 1 kresie ldnim. Pogłoski te -- Ldaniem kore-

T··;:ęs; "ul, i"warzys:::y'· ~rzmot _(Id, iem~ 1 spondeaia .,Berliner Tageblattu" - brane sĄ 
ny. Z· wyjąt.t!cm ry:.-ów w uic! i.::rych p::a. ! 1:a scrj'J w kob.eh gospodim:zych, co wynik,flć 
ciach v;i~knych szkód rL·c zano~o·wa?l • l 1ra ;:. ncrwoTrcgo nastroja gicldy. Opierają się 

I zaś one 1akoby na poufnych informacjach,· 
t których dziel no i łemu kół~tt gości na 

c ej „herbatce" z udziale o obistości mia 
rod aj nych w poUyc' 'Żagra11icznej. 

Jako na niepokojącą oznakę, wskazywać 
się ma w Warszawie również na polskie za­
kupy zboża zagranicą i szybkie znikanie z 
rynku bank00tów zagranicznych, które wyku­
pywane są przez Bank państwowy . 

Następnie korespondent „Berliner Tage­
blattu" samie sobie głowę nad celami podróży 
ministra Zaleskiego do Rzymu. Podróży tej 
przypisuje bezwz:;:lęclnie wielkie· znaczenie 
po.lityczne i dowodzi. że \'.'ywołała ona zanie­
pokojenie w oficjalnych sferach Rumunji. 

.Marszałek Piłsudski, ·widząc wszelkie środ· 
ki prawne wyczerpane oraz bezsilność Ge­
newy, zechce bronić własnemi środkami po 
wierzonych mu inter~sów, lecz wątpliwe 
jest, czy Stresemann i Cziczerin zechcą opu­
ścić swego protegowanego, t. i. Waldema-
rasa. 

• • • 
LONDYN, 4.4 (PAT). „Daily Telegraph" 

komentując przebieg konferencji polsko-li­
tewskiej w Królewcu pis\'.e: 

Tylko dzięki cierpliwemu i pojednawcze 
mu stanowisku ministra Zaleskiego uchronio 
no konferencję przed całkowitem niepowo· 
dzeniem. 

·Dzięki· tylko temu stanowisku udało się 
· <LzymaĆ 'kontakt, nawiązany po 7-iu la~ach 
z całkowitego odosobnienia. 

Sprawę litewską zdołano poddać jeszcze 
ściślejszej próbie słuszności i rzeczywistości 
w atmosferze pokojowych dyskusyj i przy 
stałym nacisku zrozumienia konieczności 

ma te.rjalnej. 

Rozwiązanie kwestyj spornych, istnieją­

cych między obu narodami, może się okazać 
rozstrzygnięciem zagadnień, które stanowią 

ciągle jeszcze g/o:ibę pokoju w ni•ebezpiecz­
nym zakątku Europy, 

iask:.ni 3aJ oc iej 
Oficer przegrał _200,000 zł. zabranych z kasy pułkowej 

Pierw zy JHliski samolot wykonany w kraju 
I lot próbny wypadł zna~omide 

BYDGOSZCZ, 4.' (tel. wł. 11
1-fa.zht Łódz­

kiego"). Ares;:;lov, ~no tu oficera kao;owe.eo 
15 p. a. p. por. Mlcrzyńs~ieg0, który ?defrr;:­
dował 200,000 złcfych, a pieniądze te prze­
\:irał w kasynie sopockim. 

- ~ 

eh ., y n 

JVtic;:zy11ski usiłował przed aresztowa­
r" il! C.'(1 ~brać ~obie życic, zabralo mu jednak 
odv v.~L 

,,cz 

I POZ1JAŃ, 4.4 (PAT). Dziś w godzinach I popołudniowych na lofoisku wojskowem w 

I i..awicy poci Poznaniem odbył się pierwszy 
lot próbny dwupłatowca polskiego B. M. 4 

, I A„ wykonanego w całości w warsztatch fa-

'' ·C e 
Uczniowie -· teroryści napadali na n1ieszkanie dyr. gimnazjum 

rau ~ ~ oźny g:~w iiazja~ y walcz zpita ze śmiercią 
LWóW, 4.<1. {',:'cl. wł. „Hasła L6dz'>ie­

~o"}. Do mie~·zhauia dyrc!dma gimnazjum 
rnskiego l"'· Mi:.:hda Sabata wfa:rgzi~ło ·..vczo­
i ej wkczol'em czterech zamasirnwanych t,cz 
nió , ~iro~1a:;i:;a~nych. Spłoszeni jednak alar 
me • pr:cbksi inym przez clyrc' fora i jego 
~lui:". !, r .itci'' ~ię do udecz•-i. Do i;dg12ją­
c~(; i .h wdncgo gimnazjalnego nap"'słnky 
d .1: kil .a sl~za.·5 'i rewolwerowych, raniąc 
?,o c' r:;:;rn, p.'lczcm, korzystaj c z ciemnuś !, 
:-.d ' : 1.:aikn1 ~ w gr-dzie ł=-ościusz ·ov.-­
s. i , 1ani ti ·::.·· 1i:e1ł zaal.- , owana telefo­
n'r,;;: ie pLlHcja. 

Nti:i. d te1 zon;anh:owany był przez mło­
.oYC:~\ 4 en'.ll.„}'~: )1•1 ~.tlm,i.ils!dch z zemsty za od 
nó,·;ri~n.fo p!·:.;cz <lJrcktora Sabafo pozwo!e­
r.;a na m „~~· cde chc;hodu Szewczenki w 

<lpowird.d na provwi atyjn'1 zachm·mi:b 
:>!ę !' •sH"j mł clzicży tfmnazjalnej w dniu 
im1-::nin l fa··~ .... „•ka P'Hs:dsk:ego. • 

" * * r.iehtórych kolegów do niebrania w obcho­
dzie udziału. L\""lóW, 4.4. (AW). W sprawie wczoraj 

szcgo n::.padu na dyrektora gimn. z;um, Sa- Dyrekior Sabat w związku z napadem 
bain, śledztwo nie posunęło się naprzód. w~s:·ąpił cstro. p~zedwko b~i?wkom ukraiń­
Przypuszcza się jedynie, iż w napa.:i:i;'e wzię:-

1 

skun, dcmorahzu1ącym uczmow. 
H u<lzia~ ci sami uczniowie, • tórzy w dniu Napad na dyrektora Sabata spowodowa-
1micnin Mar:;załka Piłsudskiego r r:~to• ·a;· j :uy byl nnjprawdopodobniej tem, że w sfo­
za uchyleniem dę uczniów rusińsL.ich od u· fach rdz.,,nnych Ukraińców uchodzi. on za 
działu w urot:zysfośd, a nawet siłą zmuszali polon.ofita. 

Niniejszem zawiadamiamy, iż na Wielki Piątek i Sobotę 
nar:leszły w różnych gatunkach ryby: sandacze, szczupaki, karpie, 
łososie, węgorze, tak świeże jak również i w~dzone o czem mamy 
zas~czyt zawiadomić swych Szanownych Bywalców 

Cię:i.i o l'<m;·:1 \'Piny Grzcg::irx l~.rnew- 1 .. 
ski wal .zy ze śm1crda w sz" ita! , Punktem ' • 
wyjścia dla śledztwa jest czarna m<.ska po· 
rzu~ona na schodach przez zamachowców. 

Z najwyższem poważaniem 

Zarząd Restauracji 11 Ili 

bryki „Samolot" w Pcznauiu z materjału 
pc1:;,d~go przez ko··s'rn,dora inż, „.yszarda 
Bartla. Płatowiec Z<!onatrzony jest w pier­
wszy w odrodzoneJ Pcisce polski silnik sa­
molotowy konstrukcji inż. Zalewskiego, wy­
konany z polskiego mafarja!<.< ,{ warszaw­
skiej fa.bryce „Avia" jako silnHs: „Avia W. z. 
7". 

Samolot te z~kupiony został przez Min. 
Spr. Wojsk. jako ap„rat szkolny. 

Po pierw-zfm lecie próbnym, dokonaĄ 
nym przez pilota fabr. 11Samolot" Hołodyń­
skiego z żoną inż. Zalewskiego jal o pasażer 
ką, odbył lot otlbior zy por.-pilot Halegier i 
por. Gruszkicwicz, a stwierdziwszy niena­
ganne iunkcjonow.anie silnika - przyjęli go 
imieniem depal'tamentu lotniczego na włas­
ność Min. Spr. Wojs i;, 

Pierwszy pol.:.„d silnik odznacza się sil­
ną hudową, 7-io cylindrowy, posiada siłę 80 
h:oni mcchan, pny wad:te tylko 105 klg., co 
daje mu pr.?;~ ·;agę nad innymi silnikami, 
przeważnie . ci ~żs:z:y;ni. Inż. zalewski jest 
wychowan.kiet!1. szkoły Wawelberga i kon­
stru'~torem drugfago już silnika samololo· 
w ego, 

ięźniów 
w Rzeszowie 

LWóW,, 4,4 (AW). Z Rzeszowa dono­
szą,, że w dniu wczorajszym w więzieniu są­
dowem w'ybuchł l::iunt więźńiów, wywołany 
przez notorycznego złodzieja - recydywistę. 
Moskwę. 

Otwarte już cele opróżniły się natych­
miast, kryminaliści bowiem rzucili się na do­
zorców, usiłując wyrwać im broń. Wezwa­
na przez zarząd więzienia rezerwa policji 
przywróciła z trudem spokój. 
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• s 
na poparcie przekonań 

politycznych 
Czynna, pełna rozumu politycznego i zdro 

wej inicjatywy akcja polityczna rządu pol­
skiego na .terenie stosunków zagranicznych 
wywołuje niemałe obawy i poważne zastrze­
żenia ze strony naszych sąsiadów najbliższych 
na Zachodzie i W schodzie. 

„C ie r p I i we i po jedna w cz c stano­
wisko p. ministra Zaleskiego" - jak pisze 
londyński „Daily Tele.~raph" - z dni-a 4-go 
b. m. zdołało nawiąz ć i utrzymać kontakt 
z państewkiem lrnwieńskicm, zarzewiem nie­
pokojów w Europie, wychodząc po siedmiu la­
tach ze stanu odosobnienia. 

Również nacjonalistyczna berlińska 
„B or s e n z e i t u n g" z tegoż samego dnia 
uważa, że dzięki taktyce, nacechowanej prze-
zornością i wyrozumiałością rządu polskiego 
dyktator kowieński 11zo stał ze pchnięty 
na pozycję nieszczęśliwą". 

Nawet praskie „Lidove Listy" uważają, że 
konsolidacja wewnętrznych stosunków w Pol­
sce daje jej siłę i tężyznę, z którą dziś mu­
s z ą się już liczyć do. s l o w n ie wszystkie 
państwa europejskie. 

Niemniej prasa angi~ska i sowiecka z 
przed kilku dni zdradzała mocne z a n i c p o­
k oj en ie ostatniemi posunięciami rządu pol­
skiego, gdy tenże prutc.,;~wał na terenie Ligi 
Narodów sprawę przyjr_cia <lo tegoż Zgroma­
dzenia Państw Republiki i' ur e ck ie j, a je­
dnocześnie wymienił nuiy z rqdem angor­
skim w sprawie podniesienia wzajemnych re­
p r e z e n t a c y j do rangi am b a s a d, czym 
wzmocniłoby się znacznie z n a c z e n i e Re­
publi: Polskiej i Tureckiej i dałoby ich przed­
stawicielstwom dyplomatycznym poważne 
p-rerogatywy wobec innych. NaLuralnie, ta 
ściślejsza i serdeczniejsza nić, któraby zwią­
zała od wieków zaprzyjaźnione: Polskę i Tur 
cję, niepokoi Moskwę, pragnącą w;dzicć i Tur­
cję i Polskę odosobnione„. 

Niemniej i owoce dojrzewających stosun­
ków sąsicdzko - przyjac;elsHc'i między Pol­
ską a państwami Bałtyckien: i, o ile są pełne 
słodyczy dla bezpośrednio zainteresowanych, 
o tyle zdają się zbytnio cierpkim i dla 
lękającej się odosobnienia bałtyc­
kiego Rosji Sowieckiej (Cziczerina)., 

Sojusz nie tyle formalny, ile faktyczny 
z odległą Ja~;onją i przygotowywany traktat 
Mndlowy z Chinami generała zwycię kiego 
Czang-Tso-L~na -- równiez płoszy sen z pq­
wiek władców Krem.lina. 

O cóż ho chodzi? O to, że i Niemcy i Ro­
sja Sowiecka dążą do takiego układu stosun­
ków międzynarodowych, by Rzec z po sp o-
1 i t a Po I s k a b y ł a i z o 1 o w a n ą odo o­
b ni oną, niezwiązaną traktatami i sojuszami 
z państwami, które na \vypadek . o~~fltktów 
tejże z Rosją czy Niemca:rJll w parłyby 
fizycznie, czy nawet moralnie Polskę. Nato­
miast kierunelł naszei po!ityki za1ranicznej 
powinien być nasta1\ iany tak, abyśmy zwią­
zali się w j e d n ą r o d z i n ę z państwami, 
okalającemi Rosję i Niemcy, rod z i n ę, oży­
wioną szczeren11 intencjami utrzymania i 
utrwale11ia pokoju powszechnego na pożytek 
dla swoich ludów i całej ludzkości; w dąże­
niu do tego celu naczelne kierownictwo na­
szej myśli polityczne1 m u si zwalczać ogro­
mne przeszkody i paro < ć kryte sztychy, wy­
mierzane częstckroć z d r a d z i e c k o przez 
Berlin i Moskwę. Takim właśrue zdr a­
d zie ck im krytym sztychem do Pol­
ski jest utworzenie maleńkiego, se z o ·n o­
wego państewka kowieńskiego 
przez Niemcy czasu wielkiej wojny (czytaj 
pamiętniki Liidendorffa). Polska mus i ten 
sztych odparować za wszelką cenę. Dotąd 
używa wyjątkowo cierpliwie środków pokojo­
wych, środków perswazji politycznej, pomna 
na kilkusetwiekową tradycyjną wspólnotę 
państwową z Litwą i Litwhumi, którzy na­
równi z Polakami uważali się wzajemnie z a 
braci: U n ja Hor-o.dels ... a 1413 r., a nastę­
{)nie Unja Lubelska 1569 r.l 

Chociaż w dotychczasowych stosunkach 
z Kownem wyniki poniedziałkowej konfe­
rencji królevriecki<ej uważamy za mały krok 
naprzód w dziele pokojowego rozwiązania 
tej bolączki kowieńskiej na naszej rubieży 
północno - wschodniej, to jednak niewiado­
ma, czy publicysta paryskieJo dziennika 
„Echo de Paris" p. Petriuax nic ma słuszno­
ści, pisząc w dniu 4 b. m., że „możliwe jest, 
iż Marszałek Piłsudski, widząc wszelkie 
środki prawne wyczerpane oraz bezsilność 
Genewy, zechce bronić własnymi środkami 
powierzonych mu interesów, lecz wątpliwe 
jest, czy Stresemann i Cziczerin zechcą o­
puścić swojego protegawanego, t. j, Walde­
marasa", 

W każdym razie do niebywałych bredni 
należy zaliczyć wiadomość podaną w wyda­
niu środowem przez „Berliner Tageblatt" 
'la temat „sensu yj polskich". 

jednak wiadomość o planowanym zamachu 
na Litwę ma rzekomo pochodzić z relac)i o 
ze raniu, w którem wzięły udział najważniej 
sze osobistości polskiej polityln zagranicz­
nej. 

Bajkę tę uzupełnia „Berliner TagE!blatt" 
wiadomością, że Polska czyni zakupy wiel­
kich zapasów zboża uigranicą, a banknoty 
za~. aniczne na rynku wewnętrznym polskim 
są skupywane przez Bani Polski. 

Pozatcm wydaje się organowi berlińskie­
mu podejrzana podróż Zaleskiego do Rzy­
mu, która niewątpliwie ma wielkie znacze­
nie polityczne; oficjalne sfery polskie nic o 

celach lej podróży nie chcą powiedzieć. 
Polska ma rzekomo p-ośredni<:zyć w spraw.ie 
Siedmiogrodu. 

Wreszcie donosi ,,Beriincr Tagcblatl", 
że oczekuje się w niedługim cza.-ic przyjaz­
du Chamberlaina do Warszawy". 

Nidrudno dopatrzyć się w tych bred­
niach berlińskiego poważnego organu ukry­
tego dosu wyr iierzonego w pol .ojowe sta.­
nowisho Polski i jej Rządu, którego sukcesy 
zarówno w kraju, jak i w z•~ranicz11ej poii­
tyce mocno niepokoją Niemców w Berlinie 

bols:rewików w Moskwie. 

S~anizław Targowski. 

• 

SOSNO vIEC, 4.4 (tel. wł. „Hasła Łódz-
1 ie.-50"). W cza. e pr ~ · ęcia towarzyskie,go 
w mieszkaniu Teodora Cr ·a za, prowadzona 
z ożywieniem dy i.;c;!a , olityczna zmieniła 
..,:ę w gwałw .vnq '>przec7 . 

XI pewnej cb,~ili mejaki Eugenjm-z Ko-
walczy • w liył ·• pod łóżka .ickierę i ude-
rzył" nią swt>.,,o szwag.a U1gacLa w głowę. 

Ciężko ranny Urgacz zwalił się na ziemi'(, 
a przewieziony do ''Zpifala zmarł niebawem. 

( i 
pod Częstochową 

Morderstwo dla 500 złotych 

Sc , w ranie fałsz rz 
Przy aresztowanych znaleziono wszyst .e przybory 

óo fałszowania dokumentów 

• CZĘSTOChOWA, 4.4 (t~l. wł. „Hasła 
• f Łódzkiego"). Na idącego drogą w pobliżu wsi 

Gac, mic->zkairn Huty Blachownia, Ludwika 

I 
Olle>ie vicza, ne:p· :ł .1ie wykryty dotychczas 

BIAŁYSTOK, 4.4 (AW). w Urzędzie po­
cztowym w Poprzeczu zatrzymano mieszkań­
ców Wilna Jana Czarnecl:iego i Ludwika Cl 
chonia, l.tórzy usiłowali pod ją· pieniądze na 
;i:a:;adzie fałszywej biążcczki oszczędnościo· 
wej P. K. O. i sfa1szowane~o dowodu osobi­
~tcóo na nazwisko Ludwika Rula. 

bandyta, a zran' vszy go „r-2iertelnie w głowę 
przy zatuymanych powielacz, przy bory do · dwom~ .~uJatp~ rewo \~e!"~wem~, obrabowa. 
fałszowania dokumentów, ~!ałs.wwane dm\ o- z cdei ~otow n w sttmte ~DO z1. 
dy i podrobioną ksi<>.żccz~ę oszczędno:ciowa. Po u L-on niu ~ej ztr.:d,~i bandyta zbiegł 
Doc'10dzenic w toku. w nicwi" my1 1 ierunku. 

, 
I zr u Ustalono, że w ostatn'm tygodniu i->odjęh 

oni :'la podstawie fałszywych książccze'· łącz· 
nic 700 złotych w urzędach pocztowych w So­
' ółce, Kuźnicy, D<'.brov;ic i óżanymstoku. 

Niezwykłe zjawisko wywołane pożarem w 

R~wizja ujawniła w walfa1c, znalezionej 
BYTOM, 4.4 (tel. wł. 11 Ha[,ła ł.óJzkicgo") 
podziemiach kopalni „Hohen;;cllcrn" wy-

• 

· andyta popełnił podczas ucieczki samobójstwo 
się paliując sobie kulę w czaszkę. śledztwo 
nic u taliło dot?,~ na:.::.,.. is. a nic zn, nego na· 
pas nika. 

buchł po~r. Ogień ::. 7 a_eje pod t. zw. jezio­
rem O. zcr:ow \iem. 

Od kilku dni. z powodu przerwania się 
powierz-::!mi zie : ' .cnosi s~ę na jeziorze słup 
\\ody wyso. c ·.:i ··1m , :;tu m rów. Równo­

. czc:n·e strzelają z pow\::r.<:c.h i wody obłoki 
:m:::y do wy'6r.; tv i ;,O met ów. 

Z cE.łc!1o S!n.- a "'l'emiec:dego ściągają tłu-
my c'el ~wy 'Ja oJ .d:m'a tego niezwykłe· 
(;o zjawiska. 

e 

BERLI.~. 4.4 .(AW). 'Nocy uble~łej do 
rnli, w której mieści się kasa miej ka we 
f ra.1kfurcic nad Menem, podczas cbliczer..ia 
wp1ywów komornego z domów miejskich, 
v• targnął niespadz1ewanie zamashcwany oso­
bni!·, który przy pomocy rewolweru steror'y­
zował urzędników. Schwyciwszy większą su­
mę pieniędzy, napastni'..: usiłował zbiec, po­
sługując się rowerem, który zostawił przed 
domem kasy miejskiej. Rozpo.:zął się pościg, 
v czasie którego wywiązała się strzelanina. 

Wenecja pod wodą. Pierw.sze fiary. Ludność ucieka 
w popłochu. Gwałtowne deszcze p tęgują roz111iary powo zi. 

Już w znaczne1 odle łotci o dmlcjsca napadu W·, NECJA, 4.4. (Tel. wł. ,,Hasła ł..ódz-
przechodzący robotni!: przeszkodził napastni- k' d "') W . t ł · d a 
kowi w ucieczce, zahamowując rower. \Y/ cza · .e"'o • cnecJa zo-s ~ 3 • naw!e zona s.~a-
sie szamotania się po:niędzy uciekającym a szną burzą, podczas ktoreJ morze wystąpiło 
robotnikiem zamaskowany osobnik zastrzelił I z brzegów i zalało k' 1ka części mfosta, poło-

s c 

~onych niż j. Woda dokonała w licznych 
gmrich.ach poważnych spustoszeń, Dwie ło­
dzie po wodi:.e podczas burzy zostałe rzuco· 
ne o brz~gi i rozbite, Utonęło 9 ludzi. 

W północnych Wfo.s.zech donoszą o wiel 
kich ·powodzi h. d linie rzeki Padu i 
Adygi w mhjscowc.ści C"varzere zdołano z 

W ZagJ.ębiu' Donieckim. trudem wielu mis~ rn'ców uratować przed 

Wizyta w więzieniu. Znośne ~11arunki. Prokur t r popiera oskaienie wysoką ~· ą P '-oi.fai. Rolnicy opuścili wiej 
w całej rozciągło.:ci. Proces odbędzie się w J\t\.oskw:e. I skie zag ·ody. 

. BERLIN, 4.4 (PAT). „Berliner Tageblatt" złożył Po:itbiuru sprawozd~nie ze stanu I Ponieważ deszcze w dalszym ciągu pa• 
donosi z Moskwy, że radca ambasady nie- :iledztwa przeci"v osobom, wmieszanym w dają, a odwilż wiosenna potęguje roztopy, 
mieckiej w Moskwie dr. SchHepp odwiedził aferę doniecką. W sprawozdaniu tern Kry- przeto powódź przybiera coraz groźniejsze 
wczorai· przebywai'a.cych w więzieniu ślcd- lenka oświadcza, że wszystkie zarzuty prze . 

ozm1ary. czem w Rostowie 3 inżyńierów niemieckich, ciw ar~sztowanym podtrzymuje i że proces 
aresztowanych w związku z aferą doniecką. odbędzie "ie v-1 .Moskwie. 
Odwiedziny trwały 10 minut. 

Dr. Schliepp rozmawiał z każdym z are­
sztowanych osobno. Każdy z nich przeby­
wa od dnia 15 marca w osobnej celi. Wa­
runki więzienne są znośne. Więźniowie o­
trzymują lekturę i zaopatrzenie normalne. 

Inżynier Meyer oświadczył, że po prze­
słuchaniu go w sobotę ub. tygodnia dotknię-. 
ty został nagłym paraliżem lewc~o ramie­
nia. Dr. Schlicpp zażądał natychmiastowe­
go oddar,ia chorego Meyera pod obserwację 
lekarską i umieszczenia go w szpitalu wię­
ziennem. 

V kl. Lo_ierjz Państwowej 

Władze miejsoowe w Rostowie nie mo­
i,>ły udzielić dr. Schlieppowi żadnych infor­
macyj co do czasu i miejsca rozprawy rze­
cawko inżynierom. 

BERLIN, 4.4 (PAT). „Telegraphcn U­
nion" donosi z Moskwy, że prokurator so­
wiecki Kryl<enko po powrocie z Rostowa 

Zaw· d 

251003 zł. na nr. 96990. 
1 (}00 ~ł. na nr. 7907. 
51000 zł. na n-ry: 95041 100589. 
3,000 zł. na nr. 43318. 
2,000 zł. na nr. 83900. 
1,000 zł. na n-ry: 18744 63865 95616 102501 

103898 108380 119315 123203 126005 
126476. 

600 zł. na n-ry: 37128 39076 46605 49818 
51934 64162 65045 91362 96825 
104507 109447 109670 121128 125127. 

500 zł. na n-ry: 5339 6201 13842 19151 
21157 33735 33857 38460 44510 45766 
45835 46730 49053 51605 53390 61706 
62438 62802 62809 66384 66994 67074 

• • e. 
Sekcja prawna przy Tow.· Rzemieślniczym „Resursa" w dniu 

6 i 10 b. m. będzie nieczynna, w dniu zaś 11-go i 13-go b. m. przyjęcia 

odbywać się będą w godz. zwykłych t. j. od 7-9 w1ecz. 

74192 83272 83317 83833 81526 999679 
101000 104i84 112404 114930 115029 
20802 125774 129892. 

Dziennik ten donosi, że „w Warszawie 
panuje w kołach gospodarczych i giełdo­
wych denerwujący nas.trój, że urzędowe sfe 

ry wprawdzie dementują takie wiadomości, I fi\;;B~~::i:!:~::!li:G:::~:Z:ill!l~~~!:!!!li:E:::::=::::a:~3rm~~llE;;::::'.::m~m;:::=!:::n!:Il:::i<:l&:Ei?S:~ 

AIJO zł. na n-ry: 425 6447 8146 9156 9965 
10610 11971 12228 123 5 13335 141~9 
18511 18863 9588 20423 21479 22169 
2J114 23861 23942 24201 24784 2~127 
26460 26877 29963 30440 3~470 3· 025 
34199 34984 35124 36816 39955 40355 
41546 43058 43240 45020 47198 48148 
49622 496~1 51201 51214 51520 53183 
53555 535~1 5J927 5 ?86 54502 54576 
55776 56178 56229 57044 57181 58101 
58292 53626 61129 61173 61370 64352 
65564 65801 65817 66712 67030 68739 
71287 73380 73528 73876 74078 74130 
74410 74582 74698 75141 76009 76997 
79516 80061 80 11 82739 82781 82915 
84669 85143 85726 86252 87018 87537 
88030 90333 93182 94937 C)l'".J044 95049 
97043 97130 97342 99466 100009 
101871 102036 102138 102352 102778 
103402 103595 103711 103882 107481 
107938 108323 109163 109961 110866 
111504 112692 113039 113092 115109 
·1~211 11ó752 117571 117657 118256 
!18579 11862! 119--5 121072 121177 
121259 122~~0 121296 126321 126849 
127169 127824 128126 128461 128759 
12S475. 
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R?ozm~ary gi~an~ę;y 
polsko-litewskie1 

Granice paristwa naszego są wciąż jeszcze 
płynne, gdyż vyiyczanie ich i wymierzanie 
nic zostało wsz~dzie przeprov.:adzone, albo 
też ulegną one jeszcze pewnym poprawkom. 
U:;Ulleni2 g;·anic i:;a;isi.woVv'ych jed bowiem 
rr~cą y;icL.:c s!rnmplikowaną. 

Cic1.awc być 1 ogą obecnie r-::zultaty ba­
da:'i geograficzno - ekc1~om1cznych nad grani 
cą pols:.o litewską, rrzzprowadzone przez p. 
St. Gorzuclrnwskiego - dlatego podajemy z 
nich nieco cyfr. 

D1ugość granicy tej wynosi ~30 klm. Z te­
~o na samą graniq ki cru j ącą się wafa!ej szc­
mi łriż,·skarni rzek, jak Marychą, Igorką, Picu1 
1 <!111, Mcrec:::ar;.ką, 'VV'ilją oraz Jczi.crami Gda 
c11~n, Siemiut, Gawejki, Dubnil:ows:.:ie przy­
pada 18 klm., gruntami ornemi przcb;~g·.i gra 
nica na przestrzeni 166 \,m., lt!sem 181 km., 
' ie tcm i ::iagGam1 35 klm. 

Graaica pozostawia po stronie Litwy olrn­
ło 12.000 h. ziemi, należącej do obywateli ryań 
stwa poiskiego, oraz około 8,000 h. ziemi" le­
iącej ·v Polsce, a znajdującej się w posiada-
11iu obywateli pa15.stwa litewskiego. 

\\! sie i zaścian~i położone nad granicą w 
30 proc. swojej o(óir:ej h::zby uległy sztucz­
nemu pocięciu, tak, że albo po jednej albo 
po d;:ugiej stronie gramcy znajdują się zabu­
dowania gospodarcze obywateli. 

W tych warunkach sztuczny stan wojen­
ny trwający między Polską a Litwą, musi być 
katastrofą dla obyvvateli mieszkających na po 
graniczu. 

Znany bluźnierca i komunista 

Tadeu z WieniavJo ·Długoszowski 
posiedzi rok w więzieniu 

Na wokandzie w Warszawskim Sądzie 
Apelacyjnym znalazł się onegdaj proces 
przeciw Tadeuszowi Wieniawie-Długoszow­
skiemu, oskarżonemu o podburzanie do oba­
lenia istnieją:::eg-0 ustroju państwowego w 
d!"odze rewolucji. Przedmio~m sprawy był 
numer redagowanego przez oskarżonego wy 
dawnictwa „Za ~/ olność" z dnia 1-go maja 
1926 r., zav1ierający artykuł p. t. "Rewolucja 
czy Ewolucja" oraz wiersz Andreja Biełyja 
p. t. „Chrystus Zmartwychwstał". Oba te 
utwory tchną wyraźną tendencją przeciw­
państwową i zawierają wskazania i poucze­
nia rewolucyjne. 

Sąd Okręgowy skazał Wieniawę - Długo 
;zowskiego na rok ciężkiego więzienia, 
z:walniając go za kaucją w wysokości 1000 
do tych. 

Skazany zaapelował. Onegdaj Sąd Ape­
lacyjny pod przewodnictwem sądziego Syro 
miatnikowa wyrok zatwierdził. 

Glenn a. Oravatt 

Kiedy tak siedziała obok mnie, prowadząc 
zręcznie długie torpedo, zauważyłem jej 
wspaniały płaszcz, wykwintne po11czochy, 
stylowy mały kapelusz, z pod którego wyglą­
dały blond loki. Usta miała małe, nosek trosz 
kę zadarty, i ciemno niebieskie oczy, pod o­
lówkowanerni złekka brwiami. 

Była młoda i ładna, miała 'jednak coś w 
;obie, co czyniło na mnie wrażenie, że jest 
zimna i nieczuła, przewrotna kobieta świato­
wa, pomimo swej młodości. 

- Widzi pani - zacząłem - nie znamy 
się zupełnie. 

- Czyż mężczyźni i kobiety znają się na­
prawdę? 

- Może pani będzie łaskawa powiedzieć 
mi, dokąd zdążamy? 

- Tutaj - od1powiedziała 1 podjeżdżając 
do trotuant i zatrzymując nagle wóz.-Niech 
pan to weźmie z sobą, - wręczyła mi mały 
okrągły kawałek bronzu, wielkości mniej 
więcej pół dolara, na którym był wyryty nu-
'1er. 

- Co to jest? 
- A na co to wygląda, jak pan myśli?-

odparła z odcieniem niecierpliwości. 
Chciałem powiedzieć: „znaczek dla psa", 

ale się powstrzymałem. 
- To jest numerek, naturalnie. Stoimy 

obok Roosvelt-Hotel. Proszę mi przynieść 
pakunek z hallu za tym numerkiem. Zr-obi 
to pan, nieprawdaż? To przecie taka zwy, 
kła rzecz! - Zwróciła oczy na mnie, napół 
prosząco, napół śmiejąc się. - A ja zrobię 
wszystko, co pan zchce-rzekła w tak za­
chęcający sposób, że serce zmiękło mi na 
wosk. 

Kiedy wysiadłam z auta, dodała: - Na 
niłość Boską. niech pan f..o niesie ostrożnie! 

.,H ~ło Lódzkie" z dnia 5 kwietnia 1928 r. 
·~~~~~~~.;.;. Str. 3 

słowa a CZJ'llY dyktatorów 111oskiewskich 
Ukazała się w Paryżu wysoce interesu­

jąca książka zr:ancgo publicysty, Luc Dur­
taina'a p. t. „L·autre Europe, Moscou et sa 
Ioi" - (wyd. „La Nouvelle Rcvue Fran­
<;:aise"). Czytamy wywody p. Durtain'a z za­
ciekawieniem, nic przypuszczając, że w książ 
ce naccchowr.mej entuzjastyczną wpror,t sym 
patją dla paf1stwowości bolszewickiej, zna1-
dziemy cenne komentarze do skrajnie pacy­
fistycznego przemówicni.a, wygloszonego o­
slaiPio w Genewie przez 0.e!eńab sowiec­
kiego, pana Litwinow·a. Czyż ~ożna było 
s1,cdziewać się, ie Luc Durlc.in, który z za­
chwytem odnosi się do teraźniejszego bytu 
mosk.~ewskiego, że właśnie on, nawet on do­
s trzcga jaskrawą różnicę pomiędzy pacyfiz­
mem komunistycznym, a milita~·yzmt.:m ro­
syjskim, pomiędzy słr:iwcm, a czynem dykta­
lorów Kr!!mlcwskich?.„. 

Szeroko uv:zględniając swoiste warunki 
egzystencji politycznej Sowietów, nie może 
Dudairr - przy cal.ej swoje, nadmiernie da­
lel;;.o posuni:;:tcj „wyrozur.1iałcści" - po­
wstrzymać się cd s' wierdzcma, że „i w iem 
: lt;rwszem pa1istwie ma!·xistows!~~cra armja, 
sądownictwo, policja - wyeiiminowe>.ne w 

zasadzie -- !:rn.dcr intensywnie (sic!) istnie­
ją"„. J .... '~ież wyda:_cnia znamionują 11two­
rzcnic się sowieckiej siły zbrojnej? Przcde­
wszystkicm, słynna deklaracja jcdnoslron­
ncgo pokoju, złożona przez rewolucję rosyj­
ską: wyzwanie, izucone idzi wojny. Naslęp 
nie, zniesienie wszelkich :,fcpni armji, wszct­
kich oznak wojskowych. ,,\Vładza naleiy 
wyłącznie do komitetów i do rad żołnier­
skich", ustnla dekrei., podpisany przez Ulja­
nowa-Leriira. Prt:ypatrzmy się Z. S. S. R. 
dzisiejszej, gcly 10 Jat upłynęło od uroczy­
_.tcgo pr0k!„1u0wania tych dwóch donio­
słych aktów. u.-nja jest jedną z najliczniej­
szych w całym świecie. Ujęta ona jest w 
karby hier.:irchji, tak samo sk01<iplilcowanej, 
dyscypliny tak samo żelaznej, jak wszędzie 
indziej„. Duriain, obejrzaw„zy wprawdzie 
tylko wzorowe koszary stołeczne, dochodzi 
do wniosku, że prostemu szeregowcowi, wie­
dzie się, oczywiście, doskonale, że "twarze 
ich p::-cmic;;icją zadowoleniem", ale„. Ale i 
en miał sposobno~ć zauważyć, że oficerowie 
ą z11a2zr..ie lepiej odziani, że mają oddzie;ne 

pomieszcze11ia obozowe, klubowe, etc., do 
których wstęp żdnierzom jest surowo 

Amerykaliski minister spraw zagranicznych zamierza podać się do dymisji 

~~s!ef"cą RJęt11z~~ ~H1seł rtle. syku 
WASZYNGTO:'i, 4.4. (T.:;l. wł. "Hasła 

Łódzkiego''). Obiega tu pcgłoska, że sekre­
tarz stanu Kellog ;:amierza podać się do 
dymisji. Na.s~c;pcą je~o ma być ob,:cny po­
sd am2!"ykański w M.ehytu, i"iouow. 

Ognista i:rą' a powietrzna. 

BERLIN, 4.4 (tel. wl ,,Hasła tćd ... 11.icgg") 
Z Wilhelmshafcn donoszą o niez\\oy1 lym po­
żarze podz:cmnych urzL1.dzel1 kc.nalizacyj­
nych. Dwaj robotnicy, zajęci cz·ysz -;::cniem 
kanału podziemnego, posługiwali się lamp'.{a­
mi. Z nieznanej przyczyny dostały się na­
~le do kanału benzyna i benzol, wsl~ute!-c cze­
go nastąpiła eksplozja, która w oka mJnieniu 
objęła pożarem 2 klra. urządzel1 kanalizacyj­
ny:::h. Robotnicy wz:·...,rnli darepnie pomocy. 
\Vszdkie próby wyciągnięcia ich zaw~odly, 

2) 

Cóż zawiera tajemnicze .,to"? Za kogo 
ona m..11.ie brała? 

Dlaczego nie podjechała wprost pod ho­
tel? Jaką drogą przyszła do posiadania nu­
merku na pakun~k, o który bała się zapytać? 
Czy wzięła mnie przez omyłkę za znajomego 
i posłała po sprawunek? 

A mo\e wytłnmaczenie tajemnicy było 
prcstsze. Może przemytnik zostawił tam 
dla niej butelkę whisky? 

Pośpieszyłem na szerokie schody, przez 
turnikiet do tłumnego hallu. Posługacz przy 
barierze, któremu podałem numerek, natych 
miast zniknął i za chwilę wrócił z maleńkim 
pakuneczkiem około 3 cali szerokości, 4 eali 
długości i cala grubości, zawiniętym w zwy­
kły szary papier i obwiązanym szpagatem. 

Kiedy go brałem do ręki, zdawało mi się, 
że czuję niewidzialne palce, dotykające pa­
kuneczku i ciągnące zań przez ułamek se­
kundy. Wsunąłem go do kieszeni i odsze­
dłem. 

Kiedy zbliżałem się do drzwi, jakilŚ 
wstrętnie wyglądający jegomość z rękoma., 
wsuniętemi głęboko w kieszenie palta, zagra 
dził mi drogę. 

- Dajno osoba tę paczkę! - powiedział 
tak cichym głosem, że nikt oprócz mnie nic 
mógł słyszeć. 

- To nie moja - odpowiedziałem. 
- Kogoż to do djabła obchodzi? - bur-

knął drab. Nie wyjmowal ręki · z kieszeni i 
poczułem, że coś, twarde jak stal dotyka 
mego boku. 

- .Mam cię na celu. Daj mi ten paku­
nek zanim dostaniesz kawałek ołowin w 
brzuch. 

Ludzie przechodzili bez przerwy, lecz 
nikt nie mógł wiedzieć, że zostałem zatrzy-

Kellog \'v p~awd;,.ie z:oiprzecza tym pogło-· 
skom, mają one jednak pewne uzasadnienie 
·w te;n, że najbliższy współpracownik Kello­
ga, Olds, przechodzi na stanowisko jednego 
z dyrektorów banku Morgana. 

ka oHzacyjnych 
Hobotn ·cy żywcem zwęgleni 

ponieważ następowały coraz to nowe eksplo- • 
zje. Wysoki na 100 m. słup płomieni prze­
dm ł się z kanalizL> 1.. j i i pr L.ez szczelinę ude­
rzył w powietrze. Straże ogniowe zastoso­
wdy nowoczesne sposoby gaszenia ~rzy po­
mc:::y apc>.ratów t. zw. szumowych. Rzucono 
48.COO iiLrów wodnego szumu du kana!izacj i. 
Mimo io nie udało się w ciągu dluższego cza­
su ugasić pożaru. Dv,:aj robotnicy ;:c 0 tali do­
słownie żywcem zwęgleni. 

n1 aay, tak. cicho wszystko to się odbywało. 
Zanim zdążyłem temu przeszko::izić, v11s nął 
brudną lap·~ do mojej kieszeni i wyciągnął pa· 
kuneczek. Rzuci] nań okiem i widoczmc 
zadowolony włożył do swej kieszeni. 

-A teraz wie pan?-oowiedział z groź­
nym gestem. 'Y,/ skrzywieniu, które miało 
udav01ać uśmiech, pokazał żółtawe, wilcze 
zęby. 

Miałem dość czasu, aby zdążyć do mie­
szkania Glorji. Lecz uprzednio chciałem wy 
tłumaczyć pięknej szoferce kosztownego tor 
peda, że nie z mojej winy nie mogl.em oddać 
jej paczki. Wróciłem do auta, którego mo­
tor szedł cicho. 

- Jest!? - zapytała dziewczyna żywo. 
- Nie mam- odpowiedziałem. 
- Nie ma pan? Co to ma znaczyć? 
- Jakiś drab z rewolwerem zabrał mi 

go. 
Rzuciła na mnie spojrzenie, w którem 

wyczytałem wściekłość i rozt::zarowanie. Po­
tem wyraz twarzy zmienił się powoli na scep 
tyczny, jakgdyby mi niedowierzała. 

- Chyba pani nie myśli, że ja„. - zaczą­
łem. 

- Siadaj j>an - rozkazała z miną królo­
wej. 

- Lecz - zaprotestowałem - ja ... 
- Siadaj pan - przerwała jeszcze bar-

dziej stanowczo. 
Kiedy już usiadłem obok niej i perłowo 

szare torpedo ruszyło, rzekła zimno: - Pan 
nie stara się chyba zatrzymać tc~o dla sie­
bi,e? 

Potrząsnąłem głową, myśląc, co mogła 
zawierać ta małt. paczuszka. Nerwem dzien 
nikarskim wyczułem jakąś sensację. 

- Cóżbym ja z nią zrobił? - spytałem, 
s;.:iodziewając się usłyszeć coś więcej. 

_._ A cóżby kto inny robił? - odparła. -
Zauważyłem, że wątpi jeszcze. No, proszę, 
oddaj pan i przestańmy o tern mówić. 

'V'zruszyłem ramionami. Zdawało mi się 
próżnym trudem przekonywać ją o mojej ie­
winności. Spojrzałem na zegarek. - Czas 

wzbroniony, że znów przed zwierzchnikiem 
staje się na baczność itd. „Armja międzyna­
rodowe~o p:·olet<irjatn? Niewątpliwie, i zło­
Ż0!~3, r cc.:ywiicie, ?.: samych i::·olctarjuszów. 
r.ecz w dniu, kiedy :cninizm osłabnie na ko­
rzyść wyraźnie skrystalizowanego nacjona­
lizmu, wówczas ta nowa ideologja znajdzie 
w owej armji ju2 ukutą broń potężną", ni'e 
waha się przyznać Luo Duriain. 

Trudno mu, tembardziej, ukryć swoje fra­
sobliwe myśli na ten temat, że „nie wolno 
zctpomi1~ać, iż armja rosyjska zdradza niepo­
kojącą skłonność ku sys~ematycznemu po­
dugiwaniu się kobietami w dziedzinie woj­
skowości, iż, na manewrach, używani są mło 
dzi skauci, „czerwoni" w charakterze od­
c.ziałów rekonesanso'Nych. ,,Jeżeli czyn mi.­
styczny 1917 roku ma doprowadzić, w i;:wo­
jej konsekwencji, do wciągnięcia w przyszłe 
starcia zbrojne już nawet kobiet i dzieci, je­
żeli takie mają być iego następstwa, wów­
czas należy, faktycznie, zwątpić o całej ludz 
kc•śc;, Jakież można mieć zaufanie do pa­
cyiisty~zmj ewungelji bol;;;~ewickiej, gdy się 
- dzięki k1dążce Durtain'a - czyta prze­
bieg posiedzenia ludowego trzybunału so­
wiecki·ego, rozpatrującego sprawę „tołsfo­
jowca", któremu przekonania nie pozwalają 
odbywać służby wojskowej. „Trze'Ch sę­
dziów w prostych bluzach siedzi przy stole, 
pokrytym aż do ziemi czerwonym suknem. 
.Vysoko, ponad ich głowami pertret Marxa. 

Dwóch milicjantów przyprowadza, przed 
srogich członków Partji, jednego z tych mi­
styków, wzbraniających się zabijać bliźnie­
go. „A więc", zapytuje oskarżyciel „nie bę­
dziecie słę bronić nawet wtedy, gdy was na­
pa.dną?". Tołstojovńec milczy. Nie wie, co 
ma odrzec„. Oh! Ale sędziowie, ci wiiedzą 
doskonale, cz.ego chcą, i nie mają pod tym 
względem żadnych wątpliwości!„.", pisze z 
goryczą Durtain. Pan Cziczerin, godnie se­
kundując swojemu genewskiemu adwokato­
wi, panu Litwinowowi, nie zawahał si,ę wy­
stąpić z zarzutem jezuityzmu pod adresem 
premjera Baldwin<>. Bezsprzecznie, w poli­
tyce każdej, a przeto i angielskiej, cztery nie 
;:awsze bywa wynikiem lojalnego pomnoże­
nia dwóch przez dwa.„ Ale rząd sowiecki, 
pyszniący się radykalnym przewrotem, do­
konanym we wszystkich dzie'1 zinach życia 
państwowego, powinien w akim razie ba­
czyć, by nie było pomiędzy jego bolszewic­
kim póic;·fizmcm a rosyjskim militaryzmem 
tego riłżącego kontrastu, który tak silnie u­
derzył nawet Luc 'Durtain'a„. Gdyż inaczej 
będzie mo2na po\vtl:-zyć słowa p. Cziczcri-
na, , .,. . - „ "r '" Jrr"1n. .. f.,j..-.r-1{\Vy. 

P. A . 

..._ 
T!a mnie - prypomniałem jej - Już będę i 
tal{ soóiniony. 

-· Z2.wołałain taksówkę - odpowiedzia­
ła i sk·nęla na spotkany samochód. Pożegna-
1em się z piękną panią bez słowa. Kiedy 
wsi:::.dłem do doroż!{i, zdawało mi się, że za­
uważyłe!"! jakiś tajemniczy gest porozur.;!ie­
wawczy, zamieniony między dziewczyną i 

' szorerem. 
- Dokad? 
Rzuciłc~ adres Glorii. Skręciliśmy na 

rogu, lecz zdawało mi się, że jedziemy w 
prze::iwnym kierunku. Przez okno zoba­
czyłem Flat-lron, a więc byliśmy na Broad­
way i Piątem Avenue, czyli, że się nie myli.: 
łem. Powtórzyłem adres, przypuszczając. 
że nie słyszał dokładnie. 

Jedyną odpowiedzią było przyśpieszenie 
biegu. Już chciałem gwałtownie zaprote­
l>tować, gdy nagle dorożka podjechała do 
chodnika w biedniejszej dzielnicy Nowego 
Yorku. Szofer wysiadł i otworzył drzwi. 

- To nie tu -- powiedziałem. 
- Nic' nic szkodzi, wysiadaj pan! A kie-

dy zauważył, że się waham, powtórzył ordy­
narnie: - Powiedziałem: wysiadaj pan! Ło­
buzerska mina towarzyszyła jego słowom. 
Wysiadłem. - Idź pan zamną! - rozkazał. 

Weszliśmy na wąskie schody. Na ostai­
niem piętrze przeszliśmy przez brudny kory­
tarz i weszliśmy do pokoju, który wyglądał 
na dawno opuszczone studjo. 

Nagle mój towarzysz schwycił mnie z tylu 
za łokcie i ścisnął je, zanim miałem cza§' sta­
wić opór. 

- Nie warto krzyczeć - powiedział. -
Niema w pobliżu żywej duszy. 

Kopnął jakieś drzwi od schowku i wy­
ciągnął grube pcstronki, którymi związał mi 
z tyłu ręce i nogi w kostkach, pomimo opo­
ru., Następnie rzucił mnie w kąt pomiędzy 
jakieś sznury i łachmany. 

..- Si::hodzę na Gół, czekam na Annie -
burknąi. - Będziemy za chwilę. Nie nudź 
się pan. 

(D. c. n.) 



t Czwartek, 5 kwietnia, Wincenlego. 
t Piątek, 6 kwietnia, Wilhelma. 
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Zamilkły dziś dzwąny ... 
Dni żaloQy, żalu i smutku 

Wielki Tydzie11., którego już czwarty dzie1i 
dziś rozpoczynamy, jest w świecie katolickim 
obchodzony jako czas smutku na pamiątkę 
męki Boskiego Zbawiciela, kióry przed wię­
kami, w tym właśnie okresie roku przeżywał 
ostatnie swoje dni ziemskie, zanim poniósł 
śmierć na krzy:ż:u. 

Na znak tej żałoby czyta się podczas mszy 
św. o Męce Pańskiej w środę i piątek i śpiewa 
się jutrznie żałobne w ostatnich dniach Wie! 
kiego tygodnia, a od „Gloria" mszy wielko­
czwartkowej, aż do „Gloria" mszy wielko­
sobotniej milkną dzwony na wieżach kościel­
nych i u ołtarzy Pańskich. 

Ongiś wierny lud żałobę swoją w tym cza 
sie stwierdzał także ścisłym postem o chlebie 
i wodzie przez pierwsze dni Wielkiego tygo 
dnia, a nawet wstrzymywał się zupełnie od 
przyjmowania pokarmów w Wielki Piatek i 
Wielką Sobotę. · 

Z cza:sem tradycyjny ten zwyczaj zamie­
rał i dziś należy już do przeszłości, podobnie 
jak i świętowanie w te dwa ostatnie dni wiel­
kiego tygodnia. Dawniej pracę w tych dniach 
uważano za ujmę powszechnc1 żałobie, wyma 
gającej skupienia się i modlitw. 

Kulminacyjnym punktem ceremonji ko­
ścielnych w Wielkim Tygocniu jest Wielki 
Piątek, ten najgłówniejszy dzie1i żalu i po-· 
stu. 

W dawnych czasach w dniu tym nie odpra 
wiano zupełnie mszy św. Obecnie liturrija 
wielkopiątkowa rozpoczyna się w sz lach ko­
loru czarnego, leżeniem krzyżem przed ogo­
łoconym ołtarzem, potem śpiewa się pasję, 
czyli opis Męki Pańskiej i odmawia staroda­
wną, jedynie w kościele katolickim przecho­
waną modlitwę za wszystkie stany. 

Wreszcie kapłan według zwyczaju, zna;1c 
go już w epoce Karolin~ów, odsłania zaslone 
z Krzyża 1 wraz z towarzyszącą mit a:;ystą i 
ludem tenfa Krzyż adoruje. 

Teraz dopiero rozpoczyna się msza św. t. 
zw. darów· uprzednio poświęconych, gdyż ho­
stja do tej mszy św. została konsekrowana w 
Wielki Czwartek. 

Charakter liturgiczny przedpołudnia W. 
Soboty, która ma być ,wyrazem ciszy grobo­
wej Chrystusa, jest dziś raczej historycz­
nem wspomnieniem udzielanego ongiś w tym 
dniu chrztu katechumenom, t. j. wyznarncom 
innej wiary, przygotowuj.icym się do pr 'yi -
cia chrztu św. 

Prywatne msze św. są za'.aza'le w ostat­
nie trzy dni Wielkiego Ty~oJnia. 

Wieczorem w Wielką Sobotę, albo wcze­
snym rankiem w Wielką Niedzielę odbywa 
się t. zw. Rezurekcja, czyli uroczysty obchód 
Zmart:vrchwstania Pańs1dego, połączony z 
procesją trzykrotną naokół świątyni i zakoń­
czony „Te Dei1m" z błogosławieństwem sakra 
mentalnem. 

Stosownie do nowe~o prawa kanoniczne­
go post kończy się w Wielką Sobotę w połu­
dnie, tak, że po godzinie 12 w południe wolno 
już używać potraw mięsnych. 

OC e aptek 
Dziś w nocy, dnia 5-go kwietnia dyżurują 

następujące apteki: 
M. Epstem (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum (Ce 
liielniana P Sukcesorowie Gorieina ( .Vi:;;;ho· 
:lnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

a e w o resie 
ąt cznym 

Wszystkie biura i urzędy państwowe 
czynne będą w sobotę tylko do godz. 12 w 
południe, poczem nortl1alnc urzędowanie 
rozpocznie się dopiero we wiorek rano. 

Magistrat i wszystkie jego biura czynne 
będą w sobotę tylko do godz. 12-ej w połud­
nie. 

Poczta czynna będzie w sobotę normal­
nie, natomiast w niedzielę zarówno urząd 
główny jak i fiije będą' całkowic.ie nieczyn-
ne. 

W drugi dzień świąt, t. j. w poniedziałek 
wszystkie działy poczty czynne będą w cią­
gu 2 godzin od 9 do 11 przed poł. oraz rozda 
wane będą wszelkiego rodzaju przesyłki. 

Tramwaje w sobotę już o godz. 7 z mi­
nutami zjeżdżać będą do remizy, zaś nocne 
o godz. 1 po północy. 

W niedzielę cały dzień tramwaje nie bę­
dą czynne i ruszą na miasto dopiero nocne 
z niedzieli na poniedziałek bio. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 kwietnia 1928 r. 
~----~-------------

Przy aresztowanych znaleziono znaczne sumy pieniężne 

Obu komunistów osadzono w 
W swoim czasie donosiliśmy o aresztowa­

niu 37-miu komunistów, w tej liczbie człon­
ków Okręgowego Komiictu Komunistycznej 
Partji Polski i Związku Młodzicy Komuni-: 
stycznej. 

W skutek osadzenia w więzieniu członków 
komitetu okręgowego, działalność komunisty­
czna nieco osłabła. 

Po pewnym czasie łódzkie władze bezpie­
czeństwa zostały powiadomione, że centralny 
komitet K. P. P. postanowił przystąpić do 
organizacji nowego komitetu okręgowego w 
Łodzi, którego zadaniem byłoby ujęcie rozbi­
tego obozu komunistów łódzkich w ponowne 

niezwłocznie przystąpili do pracy. Po otrzy­
maniu tego zawiadomienia policja polityczna 
łódzka rozpoczęła energiczne poszukiwania, 
jednakże przez dłuższy czas nie mogła natra­
fić na ślad tajemniczych emisarjuszy komu­
nistycznych. 

karby organizacyjne. I 
W tym celu zasiali wydelegowani do Ło­

dzi dwaj najwybitniejsi organizatorzy, którzy 

Pewnego dnia jeed-n z wywiadowców po­
licji politycznej zauważył na ulicy osobnika, 
którego znał z działalności komunistycznej 
w \Varszawie i w innych miastach, a którego 
w Łodzi widział po raz pierwszy. 'lyw1a­
dowca zaczął tedy osobnika owego śledzić. 
Stwier<lził, że spotyka się on częslo z innym 
jeszcze osobnikiem, również nieznanym do­
tychczas na bruku łódzkim. 

Obu aresztowano i odwrnziono samocho· 
dem do urzędu śledczego, gdzi2 zestali pod-

ref or pod t 
Nowy projekt przewiduje szereg zmian 

W Ministerstwie Skarbu jest aktt!alna 
sprawa reformy podatku obrotowego. Pro­
jekt len wiąże się z rezolucją Rady finan­
sowej, która w swoim czasie wypowied.dała 
się w tym sensie, że reforma systemu podat­
kowe!J.o w Polsce nie mofo się ograniczyć 
do no~·1clizacji przepisów o podatku docho­
dowym i majątkowym z romm.ię.dcm podat­
ku obrc towego. 

'\'/ chwili obE-cnej pr ce nad reformą te­
go podatku znajdują si~ w pierwsz"m sta-

djum i trudno jest okreWć, w jakiej formie 
ost~tecznie nowelizacja tego podatku się u­
wyJatni. Przewiduią się narazic następują­
ce zmiany obecnego systemu: zniesienie rn­
rnisyj szacunl owych, rozszerzenie uprnw­
nień naczdników ur.::';'.dów i prczcsóv1 Izb w 
kierunl.u umorzeni zaległo-id pocfatko­
wyc , ustanowienie 8 !ntegoryJ ha1,dlow, c11 
zamiast 4-ch obccnycL, wprowadzenie i~dno 

I 
litego po'" atku i zwc~nicnic eksportu od opo 
datkowania. (g). 

Podania n· Ieiy kierować do starostwa 
Jak komunikują nar.1 z ministerstwa spraw 

zagranicznych cz ,~ o się zdarza, że poszu..u-
1 ący osób, zaginionych puza gran:cami kraju, 
skie.owu1ą podan.a w ych „p.rawach bezpo­
średnio do m~nis crstv a sprnw zagre.!'licznych. 

Ten tryb pos:ępmvania jest sprzeczny z 
ohowiąz'.lj;cymi w tej mierze przepisami i 

• 

gmin 

wpływa jedynie na znaczne opóźnienie załat­
w~e!lia próśb, zawartych w pod '!niach. 

Podania winny być bezposrednio skierowy 
war..c do wła !z administracyjnych 1-ej in­
st.anc1i (darcstwo) m"i!JSCa zam'eszkania, l.:tó 
re z:kolc: prześlą je <lo kompetentnych k0nm­
latów R. P. zagranicą zgodnie z obowiązują­
cymi w tej mierze przepisami. (g) 

js 
Domosła konferencja w starostwie 

W dniu wczorajszym w siedzibie staro­
s~w.i. łódzkiego odbyła się ko.1forencja zw -
h.nc1. przez p. ~t:::.rostę Rżewskingo w sprc v, ie 
W) konania zarządzenia ministra spraw w-:­
wnętrznych o zadr~ewieniu gmin wiejskich 
i miejskich. Zebranie zagaił p. starosta, któ­
ry podkreślił doniosłość dostarczenia tych 
„płuc" gminie miejskiej, oraz wsiom· i osa­
dom zarówno pod względem zdrowotnym 
jak i estetycznym. 

• azne 
dla rzem·eślników 
oszMkujących pr· y ! 

Dla poszukujących pracy rzemieśl­
ników, należących do cechów 

gospód czeladzi, ogłoszenia 

o poszukiwaniu pracy 

,,Hasło Łódzkie" 
umieszcza bezpłatnie. 

obot ie:y s o 

P zew":iniczył dyrekto~- plantacyj In!CJ­

ski~:n p. 'iem_ lin, P"czem p. Barański wy­
óło ;1 faehow0 ovacowany ref erat o zadrze­
~i enit , zaznaczając, iż na rok bieżący nie 
uda się ju.:. .tadrzewh.!°!ia przeprowadzić, lecz 
·należy wszystko przygotować, by na jesie11 
poczynić odpowiednie kroki. 

Ważną sprawą będzie kwest;'l dcstarcza­
nia drzew .... k alejowych, których brak w Pol­
sce, to też należy założyć szkółki i drzewka 
te hodować. · 

Całą akcją kierować powinien główny ko 
milet zadrzewienia, a pozatem mają powstać 
komitetv zadrzewienia w miastach i gmi­
nach, z~ś samo zadrzewienie winno być prze 
prowadzane według planów zgóry nakreślo­
nych przy kollektywnem staraniu się o 
drzewka. 

Zkolei przemawiał p. Temp~!l, następnie 
r ferat w-} gło~ił p. Nawrochi i w ożywionej 
dyskusji postanoi;\ ior.o, iż wygłoszone refo­
raty będą wytyczną przy pracach nad za. 
drzewieniem. 

Postanowiono zwrocie sie do minister­
stwa rolnictwa, by jeśli zabraknie w Polsce 
drzewek, można Je było sprowadzić bez cła 
z zagranicy, a co się tyczy szkółek, to pra­
wdopodobnie powstaną one przy szkole w 
Czarnocinie i jeszcze jednem miejscu. (bip) 

o 
Żądania te będą omówione na posiedzeniu w Magistracie 

Delegacja robotników sczonov.'Ych z p. 
Kazimierczaki.em na czele zwróciła się do 
wydziału budowlanego magistratu z żąda­
niem natychmiastov;ego rozpoczęcia robót 
sezonowych. 

Przed rozpoczęciem konfere!1cji na sku­
tek wystąpienia jednego z robotników, do 
gabinetu lawnib Izdebskiego wezwany ;w­
siał policjant, który spfo-.l odpowiedni pro­
tokół. 

Gdy wreszci dos:.io do konferencii, pued 
stawiciele robtników zaprotestowali prze­
ciwko ścią$!aniu do robót sezonowvch robol 

ników fabrycznych póki wszyscy, którzy 
pracowali na tych robotach dotychczas nic 
zostaną zatrudnieni. 

Ponieważ p. prezydent Zicmięcki obiecał f 
że 15 kwietnia roboty sezonowe zostaną 
ro.;poczęte, delegacja domagała się wypła­
cenia robotnikom zaliczki na poczet ich 
prZ)szlych zarobków, co magi:::trat obieca} 
rozważyć i zadecydować. 

\VI dniu wczorajszym zwią:.:ki nadesła y 
I ma_rtjc;lratowi odpowiednie lL:!y tych robot-
' dkó .„. bip. 
I 

• 
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. 
I kompromitujące 

dani ścis!(>i re vi7-'1 o obistej. \Y/ paczk"acll, 
znalezionych przy , rcsz.owanych, ujawniono 
więhzą ilość b 'buly kor.•unistycznej. 

Pozatem zna1e · o przy aresztowanych 
kilka tysi .c.y z J.ych, Oif..l znaczną sumę pie­
niędzy w ~ a' uci . obc • j. Znaleziono również 
szczegóło vc spra ,, c1ania niż$Zych jedno­
stek partji ko 11u.1 <>tyczn<:'j na terenie Łodzi, 
jak równie:. do h 1 e op acowany plan prac 
z.W:ązanych Z o- u'1.Zac1ą nowego komitetu 
o '·rę<5' we go K. I-. P, i Z . .M. K. w Łodzi. 

Nie uler,a>o l dy watpliwośc1, że areszto­
w.::.ni, jak o~aza o s'.t,, pC:iniej, Stanisław Ko­
iins:{, przyuyły z z~ opaneio oraz Aleksan­
cter Fornalsh.i, s"u:icnt f~, ·z Aji z \'V'arszawy 
S'l właśn z owymi emisarjuszami centralnego 
komitetu K. P. P., k.órzy zostali wysłani do 
:Łodzi w celu zorgan!.wwania nowego komite­
lu okręgowego. Policja polityczna łódzka 
skomur.il:.owała fr· niezwłocznie z policją po­
lityczną Warsz.awy, . tóra stwierdziła, że za­
równo Kop:ń~l;.i , .... '. i Jrnalski jeszcze w ro­
ku 1925 byl: wyv nym: dz";iłaczami komuni­
stycznymi Ud tere 'e całego kraju. Ko?iński 
z wyroku sądowęgo odbył już karę 4 lat, For­
nalski zaś 1 a1·ę .półtora roku ·więzienia za dzia 
łalno~ć wywrctn w:. 

Po ?rzeprowad-cniu dochodzenia Fornal­
skieE,O l K ri.'1s1 iegu osa<lzono w więzieniu do 
dyspozycji sę 'zie'!o I"dczerto. (p) 

aa 

nlczy•• 
To·varzyst v „Dom Robotniczy", mające 

a ce! 1 ''11' do 1ranie domów robotniczych 
z inic;atyw y pr.i: y ' ców i ks. bdskupa 
Tym1cn'eckiego, zwrócPo się do Magistratu 
z proś1:>ą o Z\•o'n'cnie kh cd opłaty alimina­
cyjn~j przy przepisaniu na rzecz towarzy­
stw.a lacu Plihalow. 

Spr· w ta była przedmiotem narad na po­
~ic"zen:u 1' " '..;tr tu i w rezultacie postano­
wiono zażć'd ć od vvżcj vrymienionego to-
1arzystwa odp~„u statutu, poczem dopiero 

Magistrat wydr.. &ecy-}ę co do owej opłaty, 
\:ynoszącej 2,700 zl. hip. 

Do at i d urzędników 
będą wypłacone 20 kwietnia 

Projektowana pierwotnie na początek ma· 
ja b. r. wypłata połowy dodatku dla urzędni 
ków państwowycli i wojska została przesu­
nięta na podstawie ::.yczenia Sejmu. 

Z przyznan..!&;-> tym pracownikom dodatku 
wynoszącego 4.J proc. ich kwartalnego uposa­
żenia, pierw, a połowa wypłacona będzie ~Q 
kwietnia, dru<;a zaś 20 maja b. r. 

przeL raa10 
(Program u.ar~zr iski, lala 1111). 

CZW ARTEK, 5-go kwietnia. 
12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac­

kiej, komunibt Io niczo - meteorologicz­
ny, oraz nadprogram. 

15.00-15.20 Komuni raty: meteorologiczny, 
óospodarczy, oraz nadp~·ogram. 

15.J0-16.00 Odczyt p. L Wielka Rewolucja 
francuska, \\lygł. prof. ;vłodzi.mierz Dzwon 
lwwski. 

16 O- 6.25 Odczyit p. t. Słowacki, wygł. 
prof. Manfrcg I(I;d!. 

16.25-16.4.0 Kormni at harcerski. 
16.40-17.05 'ale elc'·tromsinetyczne, wygł. 

prof. M. Po„aryski. 
17.20-17.43 Vlsr1 d książek, przeghd naj· 

no'\v„zych wy:iai;,nictw o•nówi prof. H~n· 
ryk Mc'.;1cki. 

17.b /sp-.lna audycja 1iterac.rn ze stac;a 
Wilno. 

19.05- 19.15 Komltll k t rolniczy. 
19.15-1 o.35 Ro.i:mait;)~ci. 
19.35-20.00 Odczyt p. t. Uprawa torfów, 

wygł. inż. Jan Lentz. . 
20.15 Transmis;a :rnncertu oraioryjskiego z 

Filharmon;i 1arszawskiej. Wykonawty: 
Orkiestra 'il a. nomczna, Chor męski i 
Chór fa:ńsl i 1 C'W. śpiewacze<:o Harfa, ze­
spół sohsfo1

{ szko.y spiewu Zboińskiej­
RuszkowskL', Pele.na Zboińska - Rusz­
kcwsl a (sop an), ..... a is awa Argasińska 
(sopran), c.::ur. D :;o..,z (1.~nor) i August 
"}viśnic'\ ki (bary.on,. Dyryguje Emil 
Cooper. . „ OJ-..w .0...1 Syr· ~ c~ su i komunikat rnlni· 
czo - metc.~rolo.,:1::zr.y. 

21.0S. -22.20 'omun' 1 tay PAT. 
22.2 -22.30 Komunil.c ty: policyjny, sporto­

wy i nadprogram. 



Nr. 96 

z uzeum · jskiego 
Według danych Wydz;alu Oświaty i Kul­

tury działalność Muzeum Miejskiego (Piotr­
kowska 91) w ciągu marca r. b. przedstawia­
ła się następująco: 
Ogółem zwiedziło Muzeum 671 osób, w tem 

169 dorosłych i 502 mbdzieży. Zbiorowo zwie 
<lzHo Muzeum Tow. niesienia pomocy im. 
Charlotty Biełoszówny. 

Zbiory Muzeum w okresie sprawozdaw­
czym wzbogaciły się ekspo1·atami, ofiarowa­
ncmi przez: 

1) p. Mikołaja' Brunncra - dowód osobi­
sty, wydany przez Komitet Bbłoruski w War 
szawie. dnia 4 grudnia 1920 r., 

2) p. Stefana Łuczaka - cielę dwugłowe, 
urodzone 19 marca r. b. we wsi Widzew pod 
Pabjanicami 

3) pp. ,JaP,odzińskiego i Kazanka - czasz 
kę baranią, 

4) Wydziału gospodarczego Magistratu m 
Lodzi - model projektu pomnika Tadeusza 
Kościuszki, oraz zakupionej monetami, mia­
nowicie: 1 rzymskiej, 9 srebrnych polskich, 1 
srebrnej rosyjskiej oraz 14 różnych miedzia­
nych monet. · 

Muzeum Jvliejskie otwarte jest codzien­
nie (prócz poniedziałków) od godz. 10 do 2 
J.JO poł. i od 4 po poł. do 7 wiecz„ 

W niedzielę i święta od g. 3 po poł. do 
godz. 6 wiecz„ 

Wstęp dla dorosłych 20 g.r., dla młodzie­
ży 10 gr. 

Wśród zbiorów Muzeum Miejskiego na u­
wagę zasługują bogate działy: etnograficzny 
i przyrodniczy. 

z 
Dziś w czwartek o god.l. 6 '•iccz. nastąpi 

otwarcie zbiorowych wystaw prac Wacława 
Nowiny - Przybylskie~o, J. Zav.adowskicgo z 
Paryża, A. Bradego z Łodzi, batalisty Jana 
Rozena (ze Lwowa) oraz tkanin artystycz­
nych p. Raczyńskiej z Paryża. 

Poza tem przepiękne portrety B. Szr.-'ikow 
skiego zdobić będą salę wyslawową przez o­
kres świąteczny. Nie wątpimy, iż w dzisiej· 
5zym wernissage'u udział wezmą przedstawi­
ciele łódzkiej inteligencji oraz art~rstycznych 
kół. 

W ~bee nadzwyczajne~o zaintc e„owania 
)akie wzbudziło zapowiedziane wystawienie 
przez Tow. śpiew. im. Moniusz 1 fantasty­
cznej opery K. Prosnaka p. t. 11Cud Królew­
ny" w Teatrze Popularnym w nadchodzące 
święta - postanowiono zamiast zapowie­
cizianych dwóch razy wystawić „Cud Kró­
lewny" trzy razy w czasie śv1ią t, a miano­
wicie: w niedzielę o godz. 4 po poł., w po­
niedziałek i wtorek o godz. 12 w południe. 
Wystawieniem opery zajęli się: Karol Pros­
nak, Józef Pilarski, -~'ładysh.iw Maje•.v·ski 
(baletmistrz} i art.-mal. \Y./. -Makojnik. Do­
dać należy, że nie szczędzono kosztów, aby 
dać efektowną wystawę dekoracyjną i ko­
stjumową, którą przygotow~ ją pracownie 
Teatru Popularnego. Bilety wcześniej i w 
dni przedstawień w kasie teatru przy ulicy 
Ogrodowej 18. 

cech 1stnó R eżn ciych 
01 Łodzi 

zawiadamia swych cz~onków, że we I 
wszystkich sprawach ogłoszP.niowych 

i reklamowych, winm się zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 

Ruch towarzJ st, 

ARTYśCl HARCERKOM. 

W niedzielę, dnia 25 ' . m. odbył się w 
siedzibie harcerstwa 11W.eczór 'Wokalno-Mu­
zyczny", urządzony staraniem I-!::ZCJ Żeńskiej 
Drużyny Harcerskiej im. Emiiji Plater. 

Impreza ta należy, pod wz·~lędcm wartości 
&rtysyczn<!j do bardzo udanych,' co crganiza­
torki za vdzięczają bezinteresownej pomocy 
groaa ofiarnych osób. 

W bo<'at• m programie Wieczoru wzięli ła­
sk<:. wy udziai pp. G. Bacewiczówna, uczenica 
Konserwatorjum Muzyczn. W. P. Kijeńskiej­
Doh~{i"wiczo\\. j (solo ,pianino}, Rybczy15.ska 
[tcńcc}, t.czer.ice znan j w Łodzi Szl-oły pla­
si'/'i. i ryL i. pp. Bo l!l!Skicj i I'rukowskiej 
(tańce plastyczr.c). rt'. Mrozif.cki i Kijowski, 
o.uyści t~atr1 i i~ ies;o, p. F oman Gertner 
(t:akc i dc~dr.r tac.je, oraz p. Dwora!wwski 
(akompa jament). 

Wszystkim ty.n c.oJOlll, które przez swój 
bc~interesowny t dział, przyc<.yniły się do 
zas1!e '" i .1clu zu „ k0lonjc letnie - wdzię 
czr.\.! har erki s ladają z.i na..;zem po.:rcdmc­
twcm scrdeczn- podzlękowanie.. 

„Hasło Lódkkic" z dnia 5 kw~etnia 1928 r. 
~~~--~~~~~~~~ 

Ostt~. żnie z 5-zło ó 
Falsyfikaty łotwo odróżnić 

Pojawił się w obiegu nowy typ falsyfika­
tów banknotów 5-złotowych z datą 25 paź­
dziernika 1926 r. 

Faisyiikaty te poznać można po następu­
jących defektach: Główka kobieca i ornamen 
ty w ramce są mało wyraziste. Napisy nie o­
stre, nie odcinają się tak wybitnie od zielone­
go tła, jak na bilecie autentycznym. 

Napis ,,Warszawa dn. 25 października 
1926 r." złożony z hter cieńszych, mniej­
szych i nierówno rozstavvionych. 

Postac ?órn:ka jest zamazana, a muskula 
tura ciala nie uwydatnia się. 

Do P. T. 

Godło państwa wykonane odmiennie, o­
rzeł różni się innym ,..,,,·krojem dzioba i u .e­
rzenia. 

Fałszyv1e bant ~~!! 
~0-Zi' to 

W ostatnich dniach stwier<lzon , il i.il iś 
niewyśledzony osobnik puszcza w o ,ie~ „· ł­
szywc banknoty 500-złotowe Dot;:d ~ 'wier 
dzono cztery takie falsyfikaty. ~ą o c wy­
konane na niezwykle twardym papi'"'rze. Po­
licja ws:::częła energicrnc docl od eui ', ce-
lem wykrycia sprawcy. (g). 

Do dzisiejszego N-ru "Hf\Stf\ ŁÓDZKIEGO· 
P. K. O., zapomocą którego prosimy uprzejmie wpła . 

dołącz •ny czek 
jak na xędzej 

zaległą prenumeratę. 

Administ, ac ~. 

k • 
Za puszczanie w obieg falsyfikatów od 3 do 6 lat więzieniu 

W rol..u 1927 w okclic-:ich Ł'.ldzi grasowa­
la dvskona!e zc•rga'1izmv.:ma szajk<~ kolporte­
rów fałr.zy\\ ych ban1.ciotów 5-do : 20-złoto­
l\' /ch. 

.ie-renem d"iałalności bandy były prz~wa­
faue j annarn:i. 

Wladze pol~cyjne wdroży y energiczne 
d0cbdzenie w celu przy łapania członków 
w ;::.i. 'pncJ sza,! i i w tyą celu zasiała zarzą­
Ci..t..).1<. !:.cis:a ob!'.<:rwacja jarmarków. 

U:::'.fowania policji zostały uwieńczone 
su.ń.cescm, gdy± w oniu 10 sierpnia 1927 roku 
j.::den z czlon!.<ćw szajki został aresztowany. 

Znaleziono przy mm 37 fałsz)'\vych ban­
knotÓ\'1 5-złotowych. Aresztowany inv1alida 
Lucjan Pastusiak z ł.odzi, oświadczył, iż fal­
syfikaty ofrzymał od paru łodzian, których 
nazwiska Il e sa mu wiadome. 

Powladom·o'Uy o powyższym urząd śled­
czy w i-odz1 wdrożył' natychmiast intensywne 
dochodzenie, które doprowadziły do ujęcia 
pozostałych członków bandy w liczbie 4-ch. 

W dniu 12 sierpnia, to jest w dwa dni 
póiniej po aresztowaniu Pastusiaka, policja 
dokonywująca obławy w północnej dzielnicy 
miasta w jednej z piwiarń przy ulicy Północ­
ne; zasi.ała 4-ch osobników, którzych wygląd 
zgadzał się z rysopisem, podanym przez Pa­
stu:;:ia a. 

Osobników t·ych poddano osa istej rewizji 
i przy l ażdym z nich znaleziono masę mi­
sternie podrobionych ban!taotów 20-złoto­
wych. Aresztowanymi okazali się .fan. Adam 
czyk, Sbfan Markiewicz, Izrael F1chten­
c1~eig i Leizcr Koplowicz. 

Badani przez policję c'\\ńadczylt ź..c Łyli 
jedynie pośrednikami •.1 dosb ~cza•1' u fa' s , y­
wych ban~notow poL.

0

E,:'
1 zy Pe.se.~·" C'l a 

nieznanym im fa bry ,,ant Pm k!sy .il t 'V'. 

W dniu wczorajszym Pas.u„ a. _ .-l'tm­
czyk, Markiewicz, Fichten:::\Jeip l Kopio ·::z 
zasiedli na ławie oskł'.rżonych w Sąd::;.e Okrę 
gowym w Łodzi. Ou<!rżcm .:. .> ' „ny się me 
przyznali z wyj;:tl ie .1 jedne'.'o tylko P .:..Łt•­
siaka, który zc:maf, i:~ do zaję-c' a się , ol. or­
fa.rzem fałszywych banknotów skioniła {\O 

skrajna nędza, w której znajdował się od 
dłuższego czasu. Adamczyk, Mark~ewicz i 
Fichtencwei~ wskazali na Koplowicza, jako 
fabrykanta falsyfikat6w. 

świadkowie oraz fun1·cjonarjus:ze policji, 
prowadzący dochodzenie w sprawie szajki 
kdporterów fałszywych banknotów z całą 
stanowczością • twierdzili '"inę o,;;karżonycn. 

Po wysłuchaniu pr-zez sąd opinji biegłego 
pana Pogorzelskiego głos zabrał prokurator 
dr. Stachowski, domagając się jak najsurow­
szego wymiaru l~ary dla oskarżonych, którzy 
wykorzystując naiwność wieśniaków i pozo­
stawając w zmowie przez diuższy czas upra­
wiali swą zbrodniczą działalnotć. 

Sąd udc;.ł się na nandę i po 2-godzinnej 
rraradzi.e ogłorił ·wyro'~. któ~·c.ro m cą Luc· an 
Pastusia'( został s;sazany na 3 la a. wit-;;z ~ a 
z zamianą na dom poprawy, zas .1 crt • <lam­
czyk i Stefan Nr· arkiewicz na 4 lct a, L:~ael 
Fichtencweig na 5 lat i Leizer Koplo\•,icz na 
6 lat ciężkiego więzienia Wszystkich oskar­
żonych sąd pozbawił praw stanu. (p) 

W kolov1l·rocie wielko_11iejski1n 
Dwa pożary w fabrykach. 

\YI dniu wczorajszym stra~ ogniowa była 
wzywana do dwuch pożaróvv. Pierwszy z nich 
wynikł o godzinie 10 i pół wieczorem w fabry 
ce waty Chabańskiego przy ulicy Gdańskiej 
131. Od iskry motoru zapaliła się nagroma­
dzona 'N większej ilości wata. 

\\?skutek łatwopalności materjału ogień 
rozsz.:rzał się nader szybko, grożąc całej fa­
bryce poważnem nicb-::zpieczeństwerr.. Nie­
zwłocz ie zaalarmowana straż ogniowa po je 
dnogodzinnej akcji sytuację opanowała całko 
wicie, 

* * * 
Drugi pożar mial miejsce w szarparni Dawida 
Rozenblatta, mieszczącej się w murach fahry 
ki Woj dydawskicgo, Cześniaka i Cukiera 
przy ulicy Piotrko•!:skiej 218. 

Wskutek tarcia zapalił się szarpacz, od nie 

I ~\:' :;~:=" k::::.::~ł~:::·,:::~o:: gromac1zo11e odpadki. Zaalarmowano natych-
1 miast straż ognio:vą. . . 

Po jednogodzmnych zmagamach s1ę z o­
gniem zdołano po;~ar zli!{:widować. Straty wy­
noszą z górą 1000 zł. 

* "' * 
\Y/ dniu wc;!orajsz'im przed domem Nr. 55 

rrzy ulicy Wschodniej w celu samobójczym 
napił się wi~kszcj dozy jodyny 23-letni Icek 
~Lrylrnwski, zamieszkały przy ulicy Nowo­
Cc2ielniaucj 10. Zawezwano pogotowie ra­
tunkowe, które po udzieleniu desperatowi 
pierwszej pomocy .-rzewiozło g.., do zbiorni 
mfojskiej. 

t • 

* 
I Prz) ulic_v Drewnowskiej .35-le!nia Klara 

Gcszc·J, zamieszkała rrzy ulicy Szi.arka 3-5 

Dwa wypadki samobójstw. 
pragnąc pozbawić się życia napiła się wi~k­
szcj ilości esencji octowej. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po udzielc 
niu desperatce pierwszej pomocy przewiózł 
ją w stanie ciężkim do szpitala w Radogosz­
czu. 

W obydwu wypadkach przyczyną zama­
chów samobójczych były n!epowodzc11ia ży­
ciowe 

o z ~~ucz-nie hor-
zarażliwyc!J u zwierząt 

z dni.:::.m 1 kwietnia r. b. weszło w życie 
rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej z dnia 
22 sierpnia 1927 r. o zwalczaniu zaraliwych 
chorób zw"icrzęcych. 

\Y.J myśl tego rozporządzenia, za zwierzęta 
padłe wskutek chorób zaraźliwych, jak rów­
nież za zwierzęta chore i podejrzane o choro­
by zakaźne, zabite z polecenia władz, wypła­
ca sic odszkodowanie z funduszów Skarbu 
Państ~va. · 

W przypadkach stwierdzenia lub poder­
rzenia zwicrz-::cia o c;horobę zakaźną, które 
według obowiązujących przepisów ma być za­
bite, powołuje się komisję wetcrynaryjno­
wykonawczą w składzie okręgowego lekarza 
wetcrynary1 n ego lekarza i dwu biegłych (o­
bywateli), któ.zy ustalą wartosć clan~,~o zwie 
rzęcia. Biegłych do komisji powoływał dotych 
czas okręgowy lekarz weterynarii z pośród 

I 
naj.bliisz>·ch sąsiadów w!a:Jciciela chor2go 
zw,erzęc1a. 

I 
Według nowego rozr,oru:dzenia ier,łych 

na każde 3-lccie pcwoł 1jc wydział powiato-
wy, a w Warsza•A•ie I~1ai5i'"l -.1. 

Str. ~ 

Reperir"r &wi~te~wy Teatrów Miejskich 
w Teatrze przy ul. Cegielnianej. 

Niedzida świą'c-..ma jedno przedstawie­
r: u J5od.,., 2. '30 - 0wtórzenic spółczesnej 
! .•. edj1 r.k. aln-.:; B. 3zc.ne ,a „N. O. S." {Nie 
o,> fr-: st~) z pp.. J ~ rkowską, Ziembif1ską, 
iu.ia.j:. i~~. Grywi.ńską, r'abisiakiem, Kwiat 
ko,rnl.;T, ,,HoL: !s: 'rn, S.t.ttbcrtem. 

wi 
P·micdz:'vfo.1-1. f vi<\ ~~zny dwa przcdsta-

1..,. .. 
o f .> ~. 4 n p01 •c'!• ·u p J cenach zniżo­

ny .1 l · O • d I) ~ ) wz• owienic wybor-
1i;,1 k.:- .H :l.1i • ., . > ~~ CJ •(az'·nierza Wro­
c„ · i.-:_ 'o , , hy żyć' z una.ewską, JaT­
how .• ~, Jo kub'· .i-." J. orską, Boneckim, Ki 
j 1w ~ ~ Krz_r -. ' · m. ,,_z. ncrtem, Wina­
\1 crc u i 'i ow~ im. 

tbczor m o gc o~. . ... o po raz 3-ci „N. 
O c; „ {1\" • ' , .::>. 1'(1c o.wen.! s1ęt. 

\/tJrek po, vi.; I n ·;:ny „Spisek Carowej" 
Ó · „ -P .in) z Hoh.cką, Morską, Boneckim, 
•rodn!ewiczcm, I 1;ow.;lcirn. 

Sroda i pi~. e\ ,J . O. S." (Nic ożenie .się). 
Czwartek po c.enach pcpularnych ,,Kre­

dowe Krło" (po raz 48-my). 
So1_,ota. p. crr ;era n<'wej sztuki Klabunda 

, święt0 Zokwihi.Jc. ych wiśni". 

W TEATRZE r AMERALNYM (przy ulicy 
.fr.,-u , !tła 1). 

N:l.d ,•cla o :iodz. 9 „J.i„trząb". 
Pori'edzia .!k o goez. !::J popołudniu po ce­

r> c:1 :.1 ::.::inv-d. ,,ó„ma żona Sionobrodcgo", o 
O( :-:'!il ..,, 9 ~: ...... ,Jai;trząb". 

Wtorek o ;odz. 9 wiecz. - „ósma żona 
Sm" n:deł o. 

• e z.y. :.ie tych przed tu·..-:ieniach bie 
rze u. „_ał azun~ rz Juno,;za - Stępowski, 
l·tó'y ry hk Kon..:: y Jl ż ~v.10ją goś:::inę na sce 
.: e • :,, - _ o teatru. 
"{' „„ ':.wa-..,:_ w c:ukic ni Gostomskiego 
.:::zy rP1. l ęJzic '.l

0

; czwart:::k i jutro piąte~ 
przez cały dzień od godz. 10 rano do 7-eJ 
wiecoorem, w sobotę - do godz. 2 po połu­
dniu. 

XI p~erW{'ZY dzień świąt Kasa w cukier­
ni r · e będzie cąnna · dopiero od godziny 5 
p.o po: •2niu otwarla będzie w obu teatrach: 
przy ul. Ceg' elnianej i przy ul. Traugutta 1. 

T-ATR SC IEThLERA I GROHMANA 
Frzędzalniana 68. 

Od szeregu dni w Teat't'ze Miejskim wre 
praca na świąteczną premjerę, specjalrue 
przeznaczoną dla Teatru Scheiblera i Groh· 
mana. 

Będzie nią „Lalka" komedia muzyczna 
w 3-ch akiach z proloJ:icm .Maurycego Or­
donneau, muzyką Edmunda Audran'a, cieszą 
ca się ci tich::: a~ re ~ordowem powodze­
.r' on .i w.· ystki ... h rcenach europejskich. 
\:ar"alne sytu,.,c;e, błyskotlhvy dowcip, sty­
o·.ve ko~t;umy, l'icscnlci, wreszcie prześlicz-

ne melolze składają się na całość, która nie 
,., ą.pliwic stanic s:ę prawdziwą rewe.lac~ 
artystyc·mą dla mies kańców tej, pozbawia· 
nej ~od ·iw ej ! o"'rywki, dzielnicy miasta. 

Grać, tańczyć i śp~ewać w tej sztuce bę­
dą po.: Dabrowslrn, ~ Tiemirzanka, Puchniew 
~ka, Chol cki, Lisowski, Tatarkiewicz Je­
!'ZY i Tatarkiewicz Konstanty, który jedno­
cześnie sztukę reżyseruje. 

Po u~em w specjalnych numerach tane­
cznych wystąpią pp.: Pola Szmarówna i Ve­
ra Veratto. 

Pierwsze przedstawienie tej świetnie za­
powiadającej się sztuki odbędzie się w po­
niedzidek świąLczny, dn1a 9 kwietnia, dru­
gie w niedzielę, 15 kwietnia, obydwa o godz.. 
5 po poL 

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do naby­
cia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Repertuar świąteczny wypełni znakomi­
ta operetka Fr. Lehara ,,Wesoła y·dówka''. 
W na;1epszej obsad.zie sił vokalnych teatru. 
Premjera w nicd7iel~ o gcdz. 8.20 wieczo­
rem. 

P niedziałek i wtorek o godz. 4 po pał. 
i 8.20 wiccz. ,, ~\1 csoła wdówka". 

TEATR 7 ~ALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

W nadchodu.~e święta grana będzie przez 
wszystkie dni świe,tcczne znakomita operetkr 
w 4-ch aktach p. t. ,Za oceanem". 

Reżyseruje M. Bklecki. 

TEATR LITE _ CKD-~Rt'. ,.GONG". 
DzU 5, jutro w „ .. c!= 6 i w sobotę 7-go 

i:w1etcia <: tr I•· e . yl:'ln . 
Wniect:ic"ęo ,di,,: 545, 7.15i10 

wieczorem powl 'r:i:er „ ·v· „L; re\ ·ji świą­
ŁLcZ l(;;j p. c. „...:iadaj ~a'l. ·, l • .Sra Joznała 
c""tuz; ~-YC.lPcg-0 prz.. jęc a na przmjerz.c. 

Bilety sprzN1 _,c La~a kat. u codziennie, 
t. j. w czw[!rt .', pi~~t k i scb t~ oJ godziny 
12-ej do 4-e; ó poł. 



• 

Str. 6 
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, _ '~.ł.) ~ód"i·.1e" z d1ia 5 kw' ~tnia 1928 r. Nr. 96 
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Dnia 3-go kwietnia r. b. rozsta! si~ z tym ś wiaten.1 w kwiede wieku ukoch6ny nasz syn i brat 
•• „ 

ś. ' p. 

przeżywszy lat 27. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w czwł..rtck, dnia 5-go kwietnia r. b. o godz. 4-ej p. p. z Prosektorjum Miejskiego 

przy ul. Łąkowej na Stary cmentarz katolicki, o cz:•em :Ł~:rlftdE.demiają, zapraszając na smutny ten obrzęd krewnych, przyjaciół ! znajomych 

LO 
Młodzież szkolna 

na polskich Olimpijczyków 
/X-ty dzień turnieju w siatkówkę 

i koszykówkę 

Wczoraj o godzinie 4-ej pe;> południu, na 
boisku sportowem Gimn. im. Piłsudskiego 
przy ulicy Sienkiewicza 46, odbył się IX-ty 
dzień turnieju w siatkówkę i k~zykówę na 
fundusz olimpijski. Trochę niepewna pogoda 
i chłód, wpłynęły ujemnie nietylko na łrek· 
wencję, lecz i na sprawność drużyn, których 
wyczyny w dniu wczorajszym nie stały na 
zbyt wysokim poziomie. A im pora dnia chy­
liła się bardzie ku wieczorowi i zimno coraz 
mocniej ściskało, lekko, w kostjumy spo::to­
we ubrane drużyny, tern s{abszemi stawały 
się wyniki ich pracy. 

Scrję meczów, rozpoczęły dru2! .1y żc!!­
skic. 

PRYSEWICZ - ROTHERT 
15:7, 15:7 = 30:14. 

Prysewicz gra tym razem ładnie, widać 
w niej znaczny postęp w technice, która po­
zwala jej na przeprowadzenie efektownych 
kombinacyj i ich wykończenie, zwyc1ęzaiąc 
zasłużenie i decydująco. Ku ogólnemu za­
dcwolcniu stwierdzić należy, że drużyna p. 
Pryscwicz bardzo szybko odzyskuje swą da· 
wną formę i klasę gry. 

Rothertówny wystąpiły w „7", grając zna­
cznie gorzej, w porównaniu z ostatnim razem. 
Szwankowała w pierwszej linji technika i 
brak skupienia uwagi zawodniczek, spowodo­
wały porażkę. 

SOBOLEWSKA - ORZE..,ZKOWA 
15:3, 15:5 =- 30i8. 

Która z drużyn zwycięży, nic było dv·ur.h 
zdań, ale tc.>.k słabej gry ze strony Orzeszko­
W(;j nie spodziewaliśmy się. Jej zawodniczki 
nic potrafiły uratować żadnego dosłownie 
s:?:czupaka, a nawet serwowanie pił;,,i sprawia 
ły zawodniczkom Orzeszkowej dużo trudno­
ści i Soboleszczanki uzyskały z nich dużo pun 
l<tów. 

Soboleszcza'1.ki natomiast -,„. wal1<ach o mi­
strzostwo wy:rnzuią nadzwyczajny tempera­
ment i sprawność. To też z·wyciężają one 
nietylko pewnie, ale każdą, cokolwiek niedy­
sponowa!lą drużynę przygniatają formalnie i 
druzgocą narzuconem jej tempem, uzyskując 
nieprawdopodobny wprost stosunek punktów. 
Fakt ten może im się w wysoHm stopniu do 
zrlobycia mistrzostwa pr.ąsłuży, gdyż w raziJ 
;·(rwnej ilości zwyc:ęshr o mistrzoshvo decy· 
dować b~dzie włeśni-z lepszy stosunek punk-

SZCZANIECKA - KRYGIER 
15:7, 15:10 = 30:17. 

Zespół p. Krygier, może sobie pogratulo­
wać sukcesu, gdyż po druz1;ocącej porażce 
w riedzielę na meczu towarzyskim ze Szcza­
niecką, tym razzm stawił on swym potężnym 
przeciwniczkom godnie i skutecznie czoło. 
Tak ofiarnie grającej drużyny, jak grała 
wczoraj drużyna, p. Krygier, nie widzi się 
często. 

W przeciwstavv·ieaiu do niej, ltlistrzynie 
grały jakby lekceważąco. Dlatego też i re­
zultat nie jest dla nicn zbyt pochlebny i nie 
odpowiada stosunkowi, ani też nie może być 
miernikieu sił nazwany. 

U Szczanieckiej razi przed.ewszystkiem 
niewyzyskiwanie najz.dolnieiszych, zv.rł~szcza 
w szczupakowaniu jecL10stek. Poszczegól­
ne pary trudzą się bez pożyttm i efektu, pod­
czas gdy najzdolniejsze i niezawodne zmu­
szone są stać bezcżynnic, bo im nikt piłki 
nie poda z eh wilą, gdy <lana para z powo­
du zmiany zostanie rozdzielona. Mamy tu 
na myśli p. Hołuszewską, której szczupaki 
nigdy nic zawodzą, ale tak długo, dokąd gra 
onJ. ·w parze z p. Rajpoldówną. Po opusz­
c.i::cniu pierv:sze~o szeregu przez tę ostatnią, 
p. Hołuszewska dzięki temu parzystemu" i 

• 

• 
bh;dncmu sysicmO"\l\."i skaz,:i.ra jest na wpd-
ną bezczynność. 

.MI'-!:JSKIE sm~L NAUCZ, - P. s. P. A .• 
1:3:12, t5:11 ::_ 33:23. 

U ocu drużyn r:rn a!~ I.~ciia s'ę nc.hży­
c~. Na P. S. P. A. z112ć przern·;;;, '.1 ffil'~e 
i brc.l· trenniDgu, z:::tś ·w di~.~ yn.;e Sc.nir.u.­
rju.m, -~:·:da akcje. rwała .się n •• p. ]\1il:c~ów­
nic, która r:rze i wspólpracy mało U'N.:1&;i po­
św·ięciła. 

1' odkreśli( nakży, ?.e cdmio::iz-:i:1y ze­
spół Scr-:inarju1:1, którzy do niedawna sfabo 
się !,.'rezcr.Lvrnł, w tak s~osu.nkcwo krćtkl'11 
czasie poczynił n::i.clzwyczaj~1e r: ostępy i gra 
j iż bardzo iadnic. 

KOP~RNH~~ - !: • Sz'.~. Wł..ó.({.IBNN!CZA 
15:'.!, 9;i5 ::..· 24al). 

I'·' scz 1 ozegatDy podczas zapadającego 
z;n; ~n: .:-hu i c!ość dot~;;:iwepo chłoc1!'. ·~ 1 pier 
\/sze1 partJ1, Kopernik gra wprost l;:oncerto­
wo, jednakże v; drugiej ro:poczyna stoso­
·:rać nie:v1ypraktykowanc jeszcze, a więc i 
hzskuteczne kombinacje, które por.vodnją 
porażkę riieoczekiwaną i !J) najmniej nle wy 
walczonc zwycięstwo przez przeci •1nika, 
któremu ..,~+:ksc.ość punktów Kopernik „wy­
pracował'', 

KOSZYKóW"AA, 
O. W. F. - E~AUN 24:21. 

Po bardzo zaciętej i emocjonującej walce, 
zwyciężył O. W. F. Siły prawic równe, jedy­
nie celowość strzałów u zwycięzscy pewniej· 
sza i efektowniejsza. 

daogół na boisku koszykówka daje i za­
wcdnfaowi i v:idzowi znacznie 1vięce j, ani­
żeli w zamkniętej sali, gdzie każc~y upadek w 
''a i ce Wr'JC'.! i est nicbezpizczny. 

Fr. Rom. 
··~--

~ -~neks~w ! łiOli~Ski]p~ 
:~ ubieg.f ego tygodnia 

Sukcesy \iJf;;riy w ~ "~emtllE..:h. Ta~ 
be~~rn rDe:~ryv1_k o m"st„zost-vo 

Jtl§§k'. 

F ohka e).tra klasa pi1i~a!·„l·a, posi<:<da tak 
małą ilość dru;i;yn pewnych, rzadlrn zawodzą­
cych, którym możnaby bylo calkowicie zau­
fać i na ich sukcesach jakąś przyszłość bu­
dować. 

Pierwszym i bezpofred:1im powodem tego 
ftanu rzeczy, jest bez&przecznie zbyt długa 
przerwa zimowa, podczas której, tylko bar· 
dzo ni~!iczni na~i piłkar;:.e, nawet ci najwy­
bitniejsi o czekających ich z r:astaniem wio­
sny obowiązkach, choć cośkolwie._ myślą. I 
dlatego właśnie, po rozpoczęciu sezonu pił­
karskiego, większość naszych najpewniejGzych 
nawet drużyn płata całemu światowi pi!!~ar­
skiemu i swoim zwolennikom bardzo niemiłe 
figle. 

W roku bieżącym na najpewniejszych i 
najsilniejszych nogach, zaraz na początku se­
zonu, stanęła krakowska Wisła, zeszłorocz· 
ny mistrz Polski. Jej dwa, ta { pewnie wy­
walczone zwy;::ięstwa, aczkolwiek nie z czo· 
łowymi przeciwnikami, osadziły Wisłę na 
szczycie tabeli, z którego, wątpić bardzo na­
leży, czy krorejko!wiek drużynie uda się ją 
zepchnąć. 

Najgroźniejszym Wisły przechrnikicm w 
toczących się obecnie walkach o mi:;trz.o­
s,wo, będzie znowu i to niezawodnie i. F. B., 
gdyż ani Cracovia, nic posiadająca wymaga­
nego hartu, ni nenvów, ni mięsni, niz potrafi 
z pewnością, jeżeli nie Wiśle, to innym prze 
ciwnikom pola dotrzymać; nie potrafi tego 
i lwo·wska Po-goń, 1- tóra zdaje się 3ostanie 
tylko słynną, lecz dla Xt:sły nie groźną Po­
gonią; również i sporadyczne, błyskotliwe 
sukcesy wa:szawskicj Legji, drt i:yny, ja'k zna 
wu się poknzało w ubieRłą niedzielę niepew­
i.ej., nic gro;'.ą W'i)e żaclnzmi konsdnvcnci.a­
mi. Nie je'st wykluczone, że w I-ej serji, po-

R~Jrn~~~~ce~ . w:~dzetll'~sł: u> ~ ! .. :arii~.Zec~@na. 

w3żną rolę c·:le.rra poznańska Warta, klóra 
ostatnio dowiodła, że honon' swych barw 
dzielnie i nic mniej skc.kcznie broni6 po­
t1·c.>.fi. 

)1ianowicie, w ubiegłą sobotę i niedL..iel~. 
Warta ~o$ciła ·v ~-Hcmczcch, bijąc w pierw­
:;zyn: c:r..it: b.e;.-lif1s~~ą 11Termis Borussia" 5 : 2 
(4: ~-J, a n·.raz następnego dnia po męczącej 
pod:·ó±:; do Lipska tamże, odniosła VI arta 
zasłużone zwycięstwo nad slynną Fortuną w 
stos1mku 1: O (1: O). 

"eżeli zważymy. że Te;:mis Borussia na- · 
leży do czołowych drużyn Berlina, która do- I 
szia do •.valk finałov1)'Ch o mistrzostwo, to 
zrozumiałym stanie się entuzjazm pobk~cj l 
kolonji w Berlinie, reprezentowanej licznie · 
na zawoda.ch, która graczy Warty na rę­
ka(!h z boiska zniosła. Bramki na tym meczu 
zdobyli: Staliński i Radojewski po2, Ro~ho­
wicz 1. Zwycięską bramkę w Lipsku z Far-
t ą strzdił Przybysz. 

Sukces Warty jest naprawdę imponujący 
i należy on do najpoważniejszych, jakie kie­
dykolwiek polska drużyna zagranicą uzy­
skała. 

Jeżeli więc Wartę, mimo jej słabej gry 
i mikroskopijnego wyni,ku z Warszawianką, 
do groźnych przeciwników Wisły i czoło­
wych naszych drużyn zaliczymy, to zasłuży­
ła ona na to wyróżnienie. 

Przypc:.da nam do podkreślenia smutny i 1 

przykry obowiązek. Łódź - największa po 
S"tolicy miasto w Poilsce, posiadające tyle 
mieszaniny ·narodowościowej, co powinno 
wpłynąć dodatnio na cały ustrój poszczegól­
nych sportowców, a z nimi i drużyn, w r. b. 
nie odegra zclaje się w mistrzostwie przysłu­
gującej jej roli. Przyczyn nie będziemy przy 
taczali i pcdkreślali, są one bowiem zainte­
resowanym doskonale znane, lecz niedoce­
niane. Nie uczynimy tego jeszcze i z tego 
pcwcdu, że v1szysfaie dotychczasowe, czy­
nione w kierunku harmonijnej pracy kroki 
spełz1y na niczem. 

W dodatku, dziwny jakiś sposób i system 
panuje w Łodzi. Otóż za·wodnik po ukończe­
niu szkół średnich i udaniu sić na uniwersy­
tet, którego w Łodzi niema, zaczyna dopie­
ro zc:radzać swój talent sportowy w jakimś 
kierunku. A gdy dochodzi do pewnej, upra­
~nionej wyżyny i klasy, prawie w tym sa­
nym termanie zmuszony jest opuścić łódzkie 
barwy, vdając się albo, jak to już zaznaczy­
liśmy, do innego miasta na studia, albo do 
wojska i z tą samą chwilą jest dla łódzkiego 
sportu stracony. Dlatego kż tak obfite o­
v.roce przynosząca gdzieindziej praca nad 
narybki-em sportowym w Łodzi idzie na 
marne. Starania zaś nad zatrzymaniem ta­
kiego młodzieńca w Łodzi np. w wojsku, al­
bo nic odnoszą skutku, albo przekraczają 
korzyści. 

W takich zaś warunkach prowadzona 
?raca nad poprawą i podwyższeniem klasy 
gry naszych drużyn trudno naprawdę, aby 
w bliższej przyszłości mogia wydać owoce. 

Nic też więc dziwnego, że w tabeli mi­
strzostwa, Łódź nie zajmuje tymczasem ani 
też w przyszłości prawdopodobnie nie zaj­
mie przysh1gującego jej miejsca. 
Tahe'a rozgrywek o mistrzostwo Polski po 

niedzielnyd1 spotkaniach. 
Kluby Gier Punktów 

i) Wisła 3 6 
Bramek 

2) IFC 3 5 
3) Polonia 3 5 
4) Pogoń 2 4 
5} Cracovia 2 4 
6) ŁKS 3 3 
7) Warta 1 2 
~ Le~a 2 2 
9} \1{/ ars za wio.; !rn 3 2 

1C) Ruch 3 2 
11) Śląsk 3 1 
12) Hasmonea l O 
13) TKS ,., o 
14) Turyści .::; O 
15) Czarni 2 O 

Fr • 

10:0 
9:2 
7:3 
6:0 
9:2 
4:3 
2:1 
4:4 
5:6 
5:6 
1:6 
0:2 
3:7 
1:6 
0:9 

Romanek. 

~ie o:~~!iraedzajcie 
t:ernra!-

vv1c§cicte1 szykanu,e gości, którzv 
rie cbcą 1eść cwstek 

W dniu wczoraiszym do komendanta poli· 
c ji na m. Łódź, podinspektora Elsesser-Nie­
dzicL:\iiego zv,rróciła się delegacja, złożona 
z kilku powti:.":nych obywateli i złożyła mu za­
żaler:ic 1 a p. Gch-ubina, właściciela cukierni 

r' ' l" l' u· t' k" • ~T 4 ,;~c~r::a jJrzy 1J lCf L 10 TEOWS. iei ,\lr. 8. 
\Vłaściciel ws_pom:1ianej cukierni szykanu 

je gcś::i, którzy piją tylko hcrlJatę, nie kupu­
jąc ciastek. 

Pan gomendant Niedziels1<i przyrzekł de· 
legacji, że w najbliższych dniach przeprowa­
dzi w tej s1 rawie śledztwo. (p) 

lV~sta va projektów 
na bucowę domów mieszkalnycb 

w Łodzi 

W dniu dzisie;szym, t. j. 5 kwietnia r. b., 
o godz. iO rano w gmachu Gimnazjum Miej­
skiego J. Piłsudskiego przy ulicy Sienkiewi· 
cza 46 nastąpi otwarcie 'VV'ystawy nadesła­
nych projektów na budowę domów mieszkal­
nych w Łodzi. 

\V/dęp na wys'.awę bezpłatrLy, 
Wystawa otwarta będzie codziennie prócz 

pierwsz.ego dnia Wielkiej Nocy od godz. 10 
do 6 w1ecz. 

Wystawa trwać b;cdzic do dnia 12 kwiet· 
nia r. b. włącznie. 

Co roztargnieni łodzianl 
zostawili w tramwajacb? 

Jak informuje nas wydział ruchu dyrekcji 
K. E. Ł. w miesiącu marcu w wagonach tram• 
vvajowych zostały zestawione przez roztar· 
gnionych pasażerów następujące przedmioty: 

10 portmonetek, 1 talerz gumowy, 2 sznu· 
ry pereł, 2 rękawiczki, 1 patelnia, 1 para bi· 
nokli, 10 paczek z różną zawartością, 2 zegar­
ki, 1 miara metrowa, 5 rnkiewek, 1 książka, 
1 papierośnica skórzana, 1 weksel na 100 zło· 
tych, 1 potlv ... -iązka, 1 paczka świec, 1 sznur 
korali, 1 kapelusz clamski, 1 broszka. 

Wyszczególnione przedmioty odebrane 
być mogą w kancelar j i wydziału ruchu KEŁ. 
po dokladem okre2leniu ich wyglądu. (p) 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 4 kwietnia 1928 r. 1n. >N.) 

GOTóWKA. 
Belgja - 124,25 
Holandia - 359,34 
lfopenhaga - 239,10 
Londyn - 43,5225 
Nowy Jork - 8.90 
Paryż - 35, lldll' 
Praga - 26,ff'f5 
Szwajcarja - 171,80 
Wiedeń - 125,40 
Wiochy - 47,1375 

Tendencja ni~jednolita. 

AKCJE. 

B~nk Handlowy - 123 
Bank Potski - 1 ·o.~5-150-150,25 
Bank Zachodni - 31,50-31 
Spółki - 88 
Spless - 162,50 
Chodorów - 151 
Węgiel - 93-93,25 
Lilpop - 42-42,; 5 
Ostrowieckie - 98-98.75-98,!iO 
Rudzki - 54,25 
Starachowice - 64-63,75 
Zawiercie - 31-31,25 
Borkowski - 19.25 
Haberbusch -178,co 
Dolarówka - 75.-75 25-74,50 
80/o Listy ziemskie - 83 
4,50/o ziemskie - 55,25-55 
8% Listy zast. m. ŁodLi - 70,25 
80(0 Listy ztl t. m. w~rszawy - 78-78,25 

Tenaencja niejednolita 
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• • z m że wyżywi~ z 
J ze e długo nre potrzebujerny bat się przeludnienia . 

Wędr · wki ludów, zjawisko niegdyś spo­
radyczne, pm1iekąd r..oszące nawet cechy ka­
taklizmu dziejowego, uwn.Zanc jest JUŻ dziś 
powszedrnie za jedną z normalnych konse­
kwencji walki o byt. Nietylko normalnych, 
ale i chronicznych, jako iż zclobycie chleba 
powszedniego sprawia coraz większe trud­
ności. Mcżc dlatepo, że potrzebne są wię­
ksze z dniem bżdyPl jego ilośd, lub też dla­
tego, że wszyscy pragną go JYJ.ieć„. jaknaj­
bielszym. Zresztą pocóż wnike.ć w przyczy­
ny? - faktem jest, że emigracja sezonowa i 
stała ze w..:i do miasta, z jednej prowincji do 
drugiej, z kraju do kraju, ze Starego Konty­
nentu do Nowego, że cmig;i.-acja indywidual­
na i masowa należy do tych absoluinych ko­
nieczności sacjalno-:poli.tycznych, których 
doniosłeg'J znaczenia żaden mąż stanu za­
poznawać nie może. Tym okolicznościom 
przypisać, w pewnej m!crze, nabży podu:.:h, 
jaki doktryna neo-malthuzjanizmu w szero­
kich masach znajduje obecnie. Pes-ym~zm 
to przedwczesny, nieuzasadniony i o wiele 
szkodliwszy, aniżeli na p:~rwszy rzut oka 
zdawaćby "ię 1rogło. 

Bardzo poż)' teczną, wręt..z ni·~zbędną wal 
ką z temi, tak mylnemi po;ęcfomi o własno­
ściach ,,chlcbodawczych" ziemi podjęli ucze­
ni różnych narodowości, wyk0Lując danemi 
rzeczowemi najzupełniejszą płonno„ć wszel­
kich obaw, wypowiadanych pr;.::ez kassandro 
wych dema~rafów. • a sp cjalną t!wagę za­
sługują wywody profesora 1 lberta Pencka, 
znan~.~o geojrafa berlińskie~o, którego do­
skonałe zestawienia statystyczne oświetla­
ją w sposób niezmierni~ interesujący i prze-
1,onywujący zagadnienie „przeludnienia" na­
szej planety. Ogó!na liczba micszL;::.ń:;ów 
ziemi wynosi, w przybliżmiu, 1.800 m:Ijo­
nów, podczas gdy wszysikie kont"jncnty, ra­
zem wzięte, są w stanie wyżyw·c minimum 
B miliardów istot ludzkich. Jakżesz dalecy 
przeto jesi.e~my od chwili, w której rzeczy­
wiście już widmo światowej klęski głodowej 
przyjmie realne kształty! Nawet inny uczo­
ny niemiecki, prof. Alois Fischer, mniej ró­
żowo na wyda:ność naszej gleby zapatrują­
cy się, nawet i on przyznaje, iż jednak 6.200 
miljonów osób ziemia zawsze wykarmić zdo­
ła. 

Odmienni~ przedstawia 
szczególnych c zę~ci świab. o tce są zna­
czne. I tal·, obaj pro{ SC'rowic zgodnie 
twierdzą, że Europie grozi, i to w niedale­
kiej stosunkowo przyszłości, osią~nięcie ma­
ximum zaludnienia, które przekrcczenie no­
że mieć nader niepożądane sl{utki. Ich bo­
wiem zdaniem je&t ona w stanic zapewnić 
utrzymanie najwyżej 560 miljonóv1 osób, a 
przecież obecnie ludność jej wynosi już 460 
miljonów, czyli 80 proc. kr~ńc wej „pojem­
ności" s •.-ojej. Peric;.um i mora.. Na po­
ciech<c naszą zazn~cz-ją jednak i prof. 
Penck, i jego kolega Fischer, że inne kon­
tynenty znajdują się w o wie!e pomyślniej­
szych vłarun ach demografit:zno-gospodar­
czych. ~ziąć chociażby Azję, zamieszką.łą 
przez 1.030 miljo'1.ÓW ludzi; gleba jej może z 
łatwoscią wyży vić 1.500 miljonów, a bodaj 
że i 1.700 milionów osób! Ameryka Południo­
wa posiada jeszc~e m:ejsca dla 1.200 milio­
nów nowych przybyszów. Setki tysięcy hek 

a ~\a o yt ~ ś 
rz t 

Krwawa bitwa rudycb szczurów 
z szarym; 

Przed par:.i tygo lniami oby\latelc miasta 
tlalaczi, położonego w pobliżu Pekinu, roz­
budzeni zo~tu! z głęb0kicgo snt nieopisa­
,1ym wprost msd"m szczurów. 

Gdy o ś . kic udano się za mury miasta, 
okazaro się, iż ziemia pol ryta byla tysiąca­
mi pomordow ny.::!1 szczurów rudego i sza­
Te~o koloru. 1lidocznie rurlc 1(ryzonie za­
mierzały wLir(..ląć do mia ta, czc"'1tt katego 
i-yczn' e po5tanowili sprzcc-=w1ć się ich pobra 
Łymcy o i::z<. ej sierści. Obic armjc walczy­
ły z n."'d ckr.ą zacickło·cią w ciągu kilku 
godzifl, ta', iż oka7..ała się pvlrzcba sprowa­
dzeTiia ~ 2: :_ •• , wiclkic'1 wozów, by uprzątnąć 
lmpy z pob•)jowi !·a i po rześć j~ w odpo­
wiedniej odlel_fłości od miasta, a to celem za­
pobieże:;-·a c wentualncj zarazii... 

Po kilku dniach odby~o dę nowe starcie, 
jcs;:.cze .rn.::i .kl ;_:.~. krvr.w5ze i większe -
był to roz~trzyg:tk~a bitwa, w której zwy­
cięstwo uzys~·aH rur-1 zi najeźdźcy, szare bo­
wiem szczu ·y ?Os.ały formalnie wytępione. 
Szcze.~ół charakt<:rystyczny: przeciwnicy 
walczyli z Lal;ą furją i zapamię.aniem, że nie 
zwra ·ali wr:ile uwagi na tł ... my mieszkań­
ców, i.:;·cyr,;,,dających sie temu jedynemu w 
swoim r<dt..<11: wicfo ~-i ku, 

Larów le.tą odłogiem, a rola jest tam bardzo 
urodzajna, nie mówiąc już o kolosalnych 
przestrzeniach dziewiczych lasów, mogących 
być bez i>Zkocly dla kraju wykarczowanymi. 
Nawet Ameryka Północna, odpowiednio gę­
ścićj zaludniona, może bez żadnej obawy 
sześciokrotnie powiększyć ilość teraźniej­
szych micszkaiiców, stanowiącą zaledwie 145 
miljonów; prof. Pcnck określa jej maximum 
wyżej, gdyż cyfrą 1.100 miljonów. 

Najkorzystniej wszakże wyglądają horo­
skopy Afryki oraz Austrc.lji, i tam należy 
przeto skierować ruch emigracyjny. Cała 
ludność Afryki nie przekracza 140 miljonów, 
a prof. Penck oceni<l jej pojemność na 2.300 
miljonów, co prof. Fischerowi wydaje się -
nawiasem mówiąc - zbyt cptymistycz:c.ą 
a.waluacją, i cliatego redukuje on jego maxi­
mum do 1.560 mil)onćw, co też brzmi dosyć 
imponująco! 1'.'/ Australii różnice są-względ 
nie sprawę rozp<:.trując-najjaskrawsze, lud-

ność jej bowiem dosięga za1cdwi~ S'-iu milio­
nów, podczas gdy nakarr::uć or-a oez trudu 
może 450 milionów osób„. J'e~ i pr~do osią­
gnęły Europa 80 proc., Azja 70 p o.;. ::.wojcj 
chlebodawczEj wartości najwyż' e;, tr, z dni 
giej strony, dla Afryki wyraża się ten stosu­
nek cyfrą 7 proc., a dla At•str.': z1.Ie·lwie ... 
2 p1oc.! Ta garść danych ... ta~y.,,tycznych, 
będących wynikiem długoletnich, mozolnych 
i :mmiennych baaań naukow) ~h jc„t nadzwy­
czajnie w 1mowna i dcniosfa. ś ;bJc~y ona 
bowiem najlC'f>iei, iż • .iema dzi~ żdne~~·· po­
wodu dziś d:1,1 ich i l.rwe.wych bo'ow o 
„skrawek ziem''', na kt '.-:-ym zam' <.>SL.. nad­
mia:: ludności, nie mogą::ej pom:-:!ścić &.i~ w 
kraju„. Okazuje s~ę, że „d~raw • .Jw demi", 
na którym zamieszka r..a.dmiaJ.· ludnc~ci, ni. 
mogącej pomieścić się w kra;:.i... Okazuje 
się, że „skrawków ziemi", odłcgi,e.m leż.:-:_­
cych, jes wiele, więcej ar:::.~ !i r, .7y.:izl . po-
kolenia odrob·ć zdołają. M. 

Rozdwojenie się olbrzynziej gwiazdy 
Katastrofa o rozmiarach n:e do obj~cia ludzką wyc;, aźnią 

Angiebkic i francuskie dziennild opisują ' 
zgcdnie cieL~wc zjawisko, które poj' wiło się 
tym raz~ru na 5klepieniu nieb:esh2m i budzi 
wiel1ne zacie'~awien;~ nicty!ko w ś iec;e a­
stronomów. 

Oto gwi<izda Nova P:c~oris rozdwoiła się, 
nieomal w 0:::zach b„C.aj?cyó niebo uczonych 
na dwie cudziclne gv·iazC.:y. i icstety c!clrawe 
io zjawisko n;e jcs~ dos-~ępne dla uczonych 
północnej pó~kuli, którzy zdani są na depe­
sze wysyla1 e to z J oh<:.!1.nisburgu, to z Argen­
tyny i La Plala, którym pozostanie pierwszeń 
stwo tego odkrycia. 

~ -...., a Pi tr ris nie jest zwykłą gwiazdą. 
Nieiławno zauw·ażono j~ w konsteb.cji tego i­
mienia, z powodu sibego blasku, który je­
cl.nak w krót !im czasie przygasł. 
Odległo„ć tej g\ 'v.zdy od nas została Qb!i­
czona w zawr i.n Y"h cyfrach i clla~cgo prosciej 
będzie objaśnić, że jej światł.:> dochodzi do 
nas w.„ 900 lat. Tak, źc zjawisko, .które przed 
stawi.io się zdziwionym oczom astronomów, 
zdarzyło się koło roku 10'10 naszej ery ..... ja­
wisko polega na iem, że g\viazda rozdzieli­
ła się na dwie gwiazdy, otoczone pewnego ro 
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dzaju mgławicą, ,ddocz.-;:-1 prze~ t ! ... Lop. 
Wydarzenie to mus'ało być r-o:«'1i rów r:e c.o 
objęcia ludzką wyobraźnią. 

Z wielu domysłGw pol4r.W ·1~ -..h, ''y;;uwa 
sil( jedno, że nowe gw'.azdy t. zw. No 'c , praw 
dopodobnie poim La ją ze zderzenia d-vuc'1 
gwiazg dotąrl c;emnyc:-h 1 ,„ r fasr1 c11, których 
.empcrn.tura z pvwodu te o uc "rZr .a pod­
no„i się do białotci. 

Po tern spotkaniu mni j Lb wię •1;.j •tkoi­
nem, obie gwiazdy, w stan;e św•e..;ącym, mo· 
gą dalej iść swoją drofą. Jest jeszcze inne 
wyjaśnienie, które dopusz;:zał Poincare, że 
nowa gwiazda nie osiągnęła !' wnowa~1 ani 
sferycznej ani clipsowej, tylko kształt i:;rusz­
ki, xtóry po pe vnym czasie pG vodu;c nagle 
bardzo rozdwojenie w dwie nierówm=.. czę.;ci. 
To zjawisko nie jest wcale t~'\. rzadkie, jakby 
można przyp szczać, gdyż wniej wi~ccj co 
dwa lata o~ .ryw się nową gwiazd(, a nie­
ma stu lat, jak poumieszczano na z1C!lli odpo 
wiednie silne teleskopy, więc jest to za krót­
ki okres czą~u, aby móc zbadać cdą ewolucję 
danej gwiazdy. 

w ZAM.K. 
według pamiętnika dyplomaty 

W cza.sopt[;tme francuskiem „Revue des 
Deux .M.ondes" (po polsku: Przegląd dwuch 
światów) od kilku jut m:merów drukuje się 
do~mmcnt historyczny pierwszorzędnej wagi. 

Jest to pewnego rodzaju pamiętnik głośne 
go dyplomaty, Maurycego Paleologue'a, p. t. 
Rozmowy z Cesarzową Eugenją. Otóż w nu­
merze z dnia 1-go kwietnia, w rozdziale 3,im, 
zatytułowanym Sedan, znajduje się niespo­
dziewanie ustęp, który można uważać za osta­
teczne rozwiązanie tajemnicy Meyerlingu i 
śmierci Arcyksięcia Rudolfa i Vecsery. 

Mianowicie na zapytani~ Paleologue'a, czy 
Cesarzowa Eugenia przez swoje stosunki z 
dworem austrjackim, nie miała sposobności 
zgłębienia tej tajemnicy i czy aje wie jak się 
rzecz miała, czy arcyksiążę Rudolf zamordo­
wał swoją kochankę, czy sam został zamordo­
wany, czy też to było podwójne samobójstwo 
lub też przypadkowe zabójstwo, podczas or­
gji, Cesarzowa Eugcnja zawahała się na chwi 
lę, zmarszczyła brwi, a potem odpowiedziała 
stanowczo: 

- Tak jest, znam całą prawdę o drama­
cie w Meyerlingu, mogę nawet powiedzieć, że 
nikt nie zna jej lepiej ode mnie„ gdyż tajem­
nicę otrzymałam bezpośrednio od Cesarzowej 
Elżbiety, która mnie ją powierzyła podczas 
swego ostatniego pobytu na Cap Martin. Ale 
proszę pana, ażeby pan tego nie powtórzył, 
przynajmniej do czasu, kiedy ja nie opuszczę 
tego świata. Oto są fakty. 

Następnie, dzięki swej niwmylncj pamię­
ci, opowiedziała, że d:iia 29 stycznia 1889, o­
koło godziny 5-ej wieczorem, cesarz Franci­
szek Józef miał z synem bardzo .żyv.rą wymia 
nę zdafl na iemat pannv Vecsery. Zag1oził mu 
wydziedziczeniem, gd;i by natychmiast nie zer 

wał tego s:randalicznego stos.mku. Cesarz wy 
rażał się w tonie tak ~wałtownym, że Arcy-
1.siążę, przestra&zony, w rnńcu zgodził ::.ię od 
pra·wić Vecserę. Poprosił jedna'rże ojca o u­
poważnienie na widzenie się ostatni raz z nią, 
w celu pożegnania się. Właśnie bowiem miał 
być na obiedzie z nią tego wieczora w okoli­
cach Wiednia, na Meyerlingu. Cesarz się zgo­
dził. 

- Zgoda na dzisiejszy wieczór jeszcze! 
Ale potem już jej nie zobaczysz. Nie zapomi­
naj, że mam twoje słowo honoru, twoje sło­
wo rycerskie. 

Wyszedłszy z Burgu, Rudolf wziął ~oroż­
kę, której woźnicą byt znany B1·atfisch i ka· 
zał się zawieźć do Meyerlingu, położonego o 
5 lub 6 mil od Wiednia. 1an1, w pawilonie 
myśliwskim, Marja Vecsera oczekiwała go na 
obiad, z księciem Filipem Koburskim, bratem 
Ferdynanda bułgarskiego i z hr. Hoyo-,cm, 
bratem b. ambasadora austrjackicgo w Pal'y­
żu. 

Obiad przeszedł jaknajspokojniej. 1'1ie by­
ło żadnej orgji. Jedyną rozrywką ucz_<;tni­
ków biesiady było przysłuchiwanie s·t;: dor.::iż­
karzowi Bratfischowi, który sławny b) t ze 
śpiewania i wygwizdywania ari j tyrol ich. 
Po skoń.czonym obiedzie każ<ly. odszecł do 
swoich apartamentów, gdyż nazajutrz miano 
się wcześnie udać na polowanie. 

.AJcyksiążę i .Maria Vecsera zajmo•v21: a­
partament na jednym końcu pa,,'1lonu, Filip 
Koburski i Hoyos n.a. drugim k<>ńcu. 

Jak tylko Ruclolf znalazł s·~ sam z Vecsc· 
rą, opowiedział jej straszną ro..:mowc;,, j~ką 
miał z ojcem, i honorowe zobowiazan ~. na 
które musiał się zgodzić -pod graz<i wydzicdzi 
czenia. Na to ona odpowiedziała zimno: 
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cmentarzvska sloni 
Istnieje podanie, że w południowej Afry­

ce znajduje -;i~ dolira, bedw·a od najdawniej 
szych czasów cme nta zy, it:Ill słoni. 

I o · a pre:d~ .~w1ala:_y d f.Ć cenny 
skarb, c, • -y mój1by poku. 'ć się ni~jeden 
ś.niaiy pu,..1 · :'..nik czy prz"J · biorca. 

• r1~ 1.t ·re g. zc.y ni.:-mied ie doniosły, że ja 
k0b. 7,r1. ri.y hand ar.l nie\ nn; ami, zmarły 
p:"''.!-1 25 l"ty, 1 n· L~ · r l\~pu Tih, dotarł 
d) t J dol.ny, 1edn~ ta· em11icę zabrał <le 
grobu. 

O!::" b1 t nc:· ;e;;o, na 1 tórym ciążył)' 
i 1 1 ZC\, ~i ienia również handlarz 

n' e\ • l!lJ u. 1, C'! <..z prz"' iy tni kości słonio­
\1. - J' 2 v!os·l si~ do l.c:msar a angielskiego 
Ur,an 1 ~ w teb' ~, pL"'" ,c o zdj;;:cie zeń na­
łcźGL~ „h ::1 pieni~in„ eh, 1zan·!ian za co po­
'\\ 'erz" t. t~jc>.nn'cę. aroJ, z•-;ajdującego się 
ra cir-:: łarzy, 'm f .mi. 

Ze' umi- :e pr-. '.. \ i cni 'm ~-·' .M.ohamed Ab-
1.1 d „: ~ bito \ 'c •,·t.., 1: ,\v' ·1 O';ólnie paczy. 
t 1 v ::.. :> f o o l ,• .. :i:, :u lat .1.:a zmarłego. 

I my">łow} t !, J. t i c lwicrd1:i, że war­
L~.; s 1.rh•1 L " u;ąw si~ w dolinie w cy­
fr-ach, • y .• 

0

" SP J r •• .I,adtimi ir..arck, jako 
d 'tod z..i..: d b. 1.:1 o ej 1 i· ci s!oniowej, za­
p1 ·,,_,e,•to ! LaL'T•.:-t, • add.j<',_cy się ze 10(' 
dużych kłów 

Sl.-...a.b ten miałby z ':tjdowar~ :się w dolinie 
p:Jło..'..0.ie1 m.ędzy jc:i0 • ..i:ni Wi!.torja i Tanga 
m '.l, w • 'ac i raj<.i., ~,.., c.:tr.:j na wschód 
• onp.a. 

zc_zozna\ ·cy j{>Jna1.::.c byJ; innego zda· 
nia : ui.r~ 1 .„u;;: :.e .rnr et .vacia ·„ości słonia­
\\ "'i w kltmaci- g.i:. c m jc„t u.rudnionu, a 
w·~.lo·nem natom::t.,.t jc:;t, ... e w gruncie wilgo 
tnym le •• ..!j sie z.::.:h \ ..!Je kouć słoniowa, co 
r ~;ed ::- :n;e c;.ynili wcclzcw~e ;?le:nicn ·w 

f-) ce. 
• a.,r Fr< 0 E:nic, że ~Pr) lny ~mpiec zapa­

mięla sobie co' rze . le• endę, zaś skarb an­
~iclski b~dzie bogat~z.y o transport kości sło 
niowcj, a mole i o ta;cmmcę doliny „cmenta­
rzys ;a" słoni. 

a unikniesz lectwa a nawet 
· śmierc9. 
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- Ja także mam ci C:.JŚ do powiedzenia. 
Zc:stanę matką. 

Wtedy pomiędzy tymi d vojgiem ludzi, któ 
rzy się uwielbiali, nastąpiła straszna scena 
rozpaczy i czułości. Powtarzali sobie wzajem 
nie: 

- Nie możemy dh!źej żyć!„. Umrzyjm~ 
we wzajemnych objęciach„. Skończmy tego 
jeszcze wieczoru!.„ Bóg będzk miał litość 
nad nami! 

W par.-,ksyźmie •1 ól.•ej egzaltacji, Ru­
do!" chwycił za re 1u1 H:r i zabił Marję wy­
strzałem z rewolweru w· iJ.ersi. P tem roze­
b. ał Ją i złożvł picczJfcw icic na óżku. Pokój 
był ozdo '•cny 1 Il u b,•J. .tam~ róż. /\.rcyksią­
że więc wzi,. te • ,„ .aty i ;;a„ypał niemi zmar­
łą. Nartępnie na.:r: al do wc. 1 malki długi list 
l}óry zaczynał się w !'l~a:ób następujący: 

- Moja Mamo! N:c m.::.m już prawa do ży 
cia; zabiłem„. 

Z tego t0 wrnrnic listu C\.',_,ar:;: Austr;acki 
i Ce..:.ar,,_,owa. mo· 11i poznać przebieg dramatu 
Około 6-ej ńoo.:,u. v nad rc..nem Rudolf zab;ł 
się, s!rzchwszy so1>ie w ~10wę. 

Y./ dwie ,-.,C:L.ir.y ć 'niej l l. aj acyksięcia 
1 tćry przybył abv obud z ć swc~o paua, pró­
bowd tu:.próżno otv c.rzyć C:rzwi. 

Nic ch1.y11 ' ;.y odpow~edzt c ., wuła 
nia pob:„~ po ~ .1 oa I)..oburs' t' • • p"l Hoyo- • 
" . Wszy ·cy trzej prz 1 s'avv-ili c a··. do ścw 
ny zewnęt Lll.!j i wybiwsz r " 1 . Jo~ a:1 , tą 
do pokoju.„ 

Kiedy Fil :1 Kob1rs • l r..i. ~a luu1ili 
o tem co zas.do c„ [. ·,: ' .. 1 .r:;wfa, 
Cesarz i<azc.ł mi r 1„ys1ą , "- 1. c.l'r n1,.v.• 1 

ni~ opowiedzą dren:- •. u w M":~ ·rliugu, i .u1; 

i dcn ani drugi, n'..! ~.:i.ma, Lei r- 7y-it:~i. 
war. 

\ 



Nr. 96 

Y od zł. 5.- tygodni wo --
od najskromniejszych 

157 uo nnjełegantszych 

.,,, 

poleca gotowe 

amopomoc OJłókiennicza, 

-

• 

Ł6dt, ul. Piotrkowska 79 (w podw6rzu), 
tel. 64·70, (Cll ;:nwniej Piotrkowska 85) 

• 

Fabryka mebli trzclncwych i bam!:nasowych 
oraz wyrcib6 11 koszykow~cn ~ ko5iEY d!a fifl~rl'~k 

Rudolf Gal St. cz wystawy w firmie 
właśc. 

Łódt, ul. Nawrot 4. Teiefon 35-71. 

!"' ___ ,.. _ _,,„„_™""--·---------·--·------ M * 1+e*illil!l1 Do 

Do akt N2 69 1928 r. Zapnmietai raz na znc@sze i że ty·D~iO 
re2fum~r~~ 

Pl. WDLblfl · i ~Qka, zaw~~~Yi~ 
Poleca na nad- DllłC'•~nmu ilłufir•~ ~11fi~tt ora7. wszellcą kosm~lyką 
chodzące święta r~li'-1 Jt r t,g :ft 1ljUhQ krajową i zagi-anfczną -

Po cenach n!ebJVi~le raiskic~~ l 
UWf\Gf\I Każdy kupujący otrzymuje wkikanocną niespodziankę! 

Panie zostają bezpłatnie perfumowane, a panowie! .? 

Zawiadamiamy Sz. Klijentelę, że 

Centrala Handlowo- ·Yra\vnecka 
134 

leA B R 'Y' IK A L li S T E R 
if-PtMH.„EWf.\UA SZKŁA 

J. 
t.Ói1JŻ, u~. Zachodnia 22 

poleci; po cenach nujniżStych lustra, 
tremB, tualety: jasne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustrd wiu~ce. 
Meble po1edyńcze oraz całkowite urzQ­
dlen,a najnows:i:ych stylów. Zakład 
topi::er~ki. Odnuwianie 1 poprawia n';: 

luster z przyn.esieniem do domu. 

SprzedBŻ NA R&'l'Y I ZA GO&ó·wHĘ. 

1928 r. 

KOMORNIK 
B. Dembowski. 

Doroszaoia drub11 
z dniem 2-go kwietnia 1928 r. zasłała pr~anlesiona 
f\leje Kościuszki Nr. 73 do lokalu 

, . '"' ul. św. Anny Nr. 2. 

z lokalu owocowe 
parkowe 
ró!e i inne 

l~~zeda;} 

Zygmunt 

m. WS~i I ~ 
łA!ódi 

przedsta\vicielstwa 

~-·~·i!!'m~l!m'llmlra.:!ll!IG!=i111.m=::~;r;~ri:;;·.~1~-„ j b;ii{oll.'.!~~l'.W~.hli 

~<ofl.stanty ~uczy ~is .·~i -I 
~ ri e ds?~~: o n two , obót netodowo-1ml!mrskiti1 

.tódż, ~{onstantynows!ta L. 45 

Y. 'T. 

b-lrenume­

ratorzy. L 
Wykonywc1 wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie, kana· 
l•zacyjne i żelazo· b~tonowe, jak równiez wsze:k 1e 

roboty w z:il(re:s robot ZJ'!mnych wchoazące. l 
Dla p. ,•- w,ai;cicieii nieruchomo:'.ici sprzadaż płyt ! fi cho,inikowych i bt•rlnic na dogodnych warunK:ach. , 

I SPECJiLriO~Ć. WykłuJan :e bram i podwórz betonem j 

Kupujcie tyl~-o 

w firm;:;:h 

k~órc sią u 

nas og:;,szaią 

właśc. ~l/~Wf.i:.. SZULC 

Łódź, ut H.ndrzeja 9. Telefon 34 06 
p, LJjmu e się wszeli<ie roboty w zakresie &lektrotechniki 
ora: r.~per!:CJ:! dynamorn<!::.Lyn i silników wsz1stkich syste-1 mow 1 llu?ięć. lnsta1dC)C świ:tt:i t ::.iły, u;z,10zanae sygna-

1. l;zacji. \\I szelki materjał instalacyjny stale na składzi~. ,1merykaliskim. li5 Iii I 
• ;~,-~~~=~-łi!llll~~~~~llm:D:;mna~~~;~~ ~·~l~~~~ 

c:NY PRE1iUMERf\TY: 

W ~.odli z niedzielnym dod?Jt1dem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 

Zr.nr,ie!Jcov:CA „ 3.-

Z granica „ 
Jdnaszu11e do domu • 

" 5.70 
„ 0.40 

P1 enumernti; można ;:-rze rweć 'yłko 1-go i 15-go każdego miesiąca 

l{onto czekowe w P . .K. O. Nr. 65.210 
----~·:--.~··· ·~--·------

CENY OGl:.OSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Przed tekste~n 40 grosą za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekścl..! 40 » 1 „ 4 „ 
N;;;desłane 30 1 4 " 
Za teKste'll 30 1 „ 4 „ 
Neuołog1 :::io „ . " 1 „ 4 „ 
l\.OffiUfll!Caty 3:) 1 • 4 „ 
Lwyczajne d " 1 " „ IO lamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr ZB wyru. Najmniejsze 
oglos:L. 50 gr. Ogłoszenia nade>lane po god!. 7 w1ecl. o 3JWo drożej. 

Og1onema w cze:w.inym Kolorze JiJ proc. drożej. 

Wydawca: fo~hirzjstwo Rze n:es„11cze „,.(asurs!l u w Łodzi • 
..,•u-~arnia J:>aiistwowa w Lod;,;:, Piotrkowska Nr. 85. 

I 1 

Do akt. N2 340 
1928 r. 

Dgłqszanie. 
Komornik przy Są­

dzie Okręgowym w 
Lodzi, Bronisław 
Ping1elsid, zamiesz. 
w Łodzi. przy ul. Po­
łudniowej 20. na za. 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 13 kwietnia 
1928 r od godz. lO·ej 
rano w Lodzi, przy 
ul. PiotrkowsKlej 150 
odbędzie się sprze­
daz przez licytację 
rucr.omości, należą­
cych do f\ntonie· 
go Spodenki ew lcza 
i składających się z 
bielizny męskiej weł­
nianej, ocenionych 
na sumę 640 zł. 

Lódt, dn. 4 kwie 
tnia 1928 r. 221 

KOMORNIK 
B. Ping1elski. 

Z Wiasnęj 
l'arasole 

laski 

wytwórni 

Do sprzedania 
duży wybór mają I· 
k 6 w ziemskich, gos· 
podarstw, domów, 
willi, fabryk, młynów 
placów, sic lepów i t.p, 
Lokata kai,Jitałów. 
Załatwia podania, 
priepisywania na ma 
szynach, tlómacze· 
nia z język. obcych. 
Biuro „FORTUNF\" 

Lódt, Karola 18. 
202 

Ro war 
warszawskiej budo· 
wy sprzedam, Fran. 
ciszkańska 38. m. 26. 

I Wolne posady f 
Admimsrrator 

ze znajomością pra­
wa przyjmie domy 
w administrmcję na 
dogodnych warun· 
kach. Oferty do f\d. 
mlni:1tracji nHasła 
Łódz:k." sub. „f\dml· 
nistrator". 

oirZBIHBY 
cnłopiec do zakładu 
malc:rskiego, Jasiń­
ski Stanisław, Jul· 
jusza 41. 210 

Krawaty ~OirZBbny 
Getry i t. P• chłopiec na posylki, 
Oa!anter1·0 Wodna. 19'. stolarnia 

1 I. Palk1ew1cz. 212 
Najkorzystniej lwplć u ------

flidl!lUndil ii DYń:JJl~B~O otrz ·bFii 
Łódź, ut Nawrot 20, tel. 35-"/4. 

Wszelka reperacja i odnawianie lasek, 

chiu [>CY do prdktykl 

I zm.:isi<:ć się do ślu­
sarni, f\nny 26 . 

Ogtoszenia firm zamiejsco.vych, c.iociażby pos'ad:ijących f1lje 
w Lodzi, a centrale gdz1eindziej, o 500,'o drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagranicme o 1000,0 drożej. 
l{ażda nowa podwyżl<a obowi'.IZUJe wszystkie już przyjęte ogło· 

szenia do zmiany cen oez uprL<:~l.ii<!Jo Zdw'iadonienid. 
Zd termin Jw/ druk ogł03ł:er1, KO.'i1U.1ikat6-.v, ofi Jr ad'llinistracja 

nie odpowiada. 
Rrty.w1y, nadeslane bez: oz11aczeni1 • honorarjum, uważane są 

za bezpłatne. 
Rękopisów zarów.1J użytych jak i odnuconych redakcja nie 

zwraca. 


